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Nie mogliśmy wytłumaczyć sobie telegramu 
petersbaigskiego Ttmcsa, wczoraj umieszczonego, 
że miedzy Moskwą a Anglią rozpoczęły się zno­
wu rokowania za pośrednictwem Niemiec, i tele­
gramu z Berlina do Londynu przesianego, iż ga­
binet berliński proponuje Anglii pewne ustęp­
stwa moskiewskie w sprawie kongresu. Dopiero 
dzisiejszy telegram wiedeński, podający treść ko­
respondencji z Petersburga do PoWische Corre- 
spondem, rzuca światło na charakter podjętych 
na nowo negocjacyj i propozycyj, wobec których 
Anglia, jak wczorajsze i dzisiejsze telegramy 
wskazują, zachowywać się ma tak samo odmo­
wnie, nic odstępując od raz postawionego żą­
dania.

Myliłby się każdy, gdyby z postanowienia 
Moskwy, poczynienia jakichś ustępstw dla An­
glii, wnosił, iż zanosi się na pokojowe załatwie­
nie sprawy wschodniej. Raczej sądzić można, że 
jestto ostatni, zwykle przed samym wybuchem 
wojny praktykowany przez dyplomację fortel, a- 
żeby okażać się skłonną do ustępstw, do pokojo 
w ego załatwienia sporu, by potem módz ogłosić 
przed światem, iż strona przeciwna nie chce po­
koju i wywołała wojnę. Takie wrażenie robi ton 
korespondencji petersburgskiej, rozgłaszającej 
świata, iż dla miłego spokoju Rada ministrów 
_ „.newskich pod prezydencją cara postanowiła 
ustępstwa poczynić wobec żądania Anglii. Mu­
siały jednak te nstępstwa być bardzo małe. sko­
ro Anglia niemi miała się nie zadowolnić. Posta­
nowienie to Rady ministrów moskiewskich za­
padło dnia 28. kwietnia, a już mamy mo­
wy ministrów angielskich z d. 30. kwietnia i 1. 
maj i, na prywatnych zebraniach miane, które 
wskazują, że angielski gabinet trwa przy da- 
^uiejszem stanowisku i propozycjami i ustęp- 
stwaWi moskiewskiemi się nie zadawalnia. Za 
kilkaSdni doniesie znowu telegram z Petersbur­
ga, *e Moskwa szczerze pragnęła utrzymać po- 
kójj że czyniła wielkie ustępstwa Anglii, lecz że 
* dostatnia gwałtom narzuca wojnę Moskwie; 
_.onor i powaga carstwa wymaga, ażeby dalej 
w ustępstwach nie iść, lecz podjąć narzuconą 
sobie wojnę. A równocześnie usłyszymy zapewne, 
że jenerał Tottlebcn forsnje linie Bulairu, że 
wojska wysyła do opanowania fortów Bosforu lub 

„że innemi wojskami zajmuje porty Saloniki i 
Wolo, aby tam nie dopuścić wylądowania an­
gielskich wojsk.

W ogóle bowiem z wszystkich kroków Tot- 
lebena widać, iż przygotowuje wszystko do 
szybkiego rozpoczęcia akcji. Mianowicie wysła­
nie części wojsk ku Czataldżi, bliżej gór- 
nego Bosforu położonej , i wysłanie nowych
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: sił znaczniejszych ku linii Balairu, wskazuje, że 
; katastrofa tam się zbliża.

Telegram nasz prywatny, jakoby p. Skene 
poruszył w klubie postępowym myśl wystosowa­
nia od Izby posłów adresu do cesarza z prośbą 
o okkupację Bośnii, jest niedokładny. Chodzi bo­
wiem o to, czy ta okkupacja ma być przeciw 
Turcji czy przeciw Moskwie skierowaną, a w tym 
drugim wypadku, z wkroczeniem do Serbii i Ru­
munii połączoną. Jakże swoją myśl uzasadnił p. 
Skene? Deutsche Zeitung, organ postępowców, 
ogniście występuje przeciw okkupacji Bośnii i 
Hercegowiny. Zresztą wątpimy, aby w propono­
wanym adresie miano dawać rady specjalne, sko­
ro żadnego jeszcze niema dowodu namacalnego, 
iż gabinet do okkupacji przystąpić zamierza. 
Pisma wiedeńskie zapowiadają tylko, że w klu­
bie postępowym miano wczoraj — czy to Skene, 
czy Coronini — poruszyć myśl wystosowania a- 
dresu do korony, w którymby Izba posłów wyło­
żyła swój pogląd na położenie wewnętrzne i. ze­
wnętrzne — i to wydaje się jedynie prawdopo- 
dobnem.

Już wczoraj wspomnieliśmy za Nową Pressa, 
że okkupacja jeszcze nie jest przez gabinet fi­
nalnie postanowioną, tylko robią dopiero do niej 
przygotowania. Niema zresztą funduszów na nią, 
bo jeszcze oba parlamenty nie uchwaliły pokry­
cia kredytu 60-milionowego. Dopiero po tej u- 
chwale rząd mógłby zawrzeć odnośny interes z 
bankierami i bankami. Dzisiaj podaje Nowa 
Presse, że gabinet myśli nietylko o okkupacji 
Bośnii i Hercegowiny, ale i o ustawieniu korpu­
su w Siedmiogrodzie dla rozzbrojenia armii ru­
muńskiej, gdyby uchylając się od Moskali, prze­
szła na terytorjum austro-węgierskie.

Rozwój sprawy ugodowej wskaże nam zre­
sztą, jaką drogą pójdzie polityka austro-węgier- 
ska. Według ostatnich doniesień, mianowicie pe- 
szteńskich półurzędowych i Pester Lloyda, ugo­
da pomiędzy oboma rządami jest jakby już za­
wartą — czy to finalna, czy tylko prowizory­
czna — a ministrowie węgierscy już nawet d. 
1. b. m. sformułowali wniosek, na którego pod­
stawie, mimo niedokonania dotąd ugody, można 
będzie finalnie załatwić budżet węgierski. Dzi­
siaj mają przybyć do Wiednia, i skoro ten wnio- 

. sek przyjmie ministerjum przedlitawskie, zostaną 
natychmiast zwołane delegacje wspólne, zapewne 

| na d. 10. b. m. Podczas nieobecności ministrów 
jsejm węgierski zawiesi rozprawę budżetową, a 
na czas zebrania się dolegacyj zawiesi swoje po­
siedzenia.

Pester Lloyd, z <1 1. bm. tak przedstawia 
stan obecny sprawy ugoaowej, o ile od obustron­
nych rządów zależy: Rząd węgierski skłania się

’ do zniżenia cła petrolojowego, byle zatrzymano 
cło kawowe w proponowanej wysokości 24 złr 
od 100 kilo, tudzież co do towarów wełnianych 
choć jakiegokolwiek ustępstwa Węgrom poczy­
niono. Co do statutu bankowego nie zachodzą 
wielkie różnice, a sprawa wicegubernatorów ban 
ku mogłaby być tak załatwioną, iżby rządy mia 
nowaly ich, ale z terna, przez Radę jeneralną 
banku przedstawionego. Tylko co do długu 80- 
milionowego, toczą się jeszcze rokowania.

O ile my wiemy, chodzi tu właściwie nie o 
to, co się stać ma z tym długiem przez czas 
10-letni, na który obecnie ugoda ma być odno 
wioną, bo Węgrzy przyjmą część tego aługu na 
siebie, a spłacać część swoją będą przez ten czas 
nie gotówką, tylko potrącaniem na rzecz banku 
tego udziału w zysku bankowym, jaki na Wę­
gry przypadnie. Ale jak ma być ze spłatą po 
tych 10 latach? Są jednak i w tym względzie 
podane wnioski.

Co do delegacyj wspólnych, musi być usta­
nowiony klucz co do kwot, jakie mają płacić o- 
bie dzielnice państwa na wydatki wspólne, bo 
bez niego nie mogą parlamenty uchwalić pokry- 
cia. Dalej niewiadomo, w jakiej wysokości prelimi

nować przychód z ceł, będących wspólnym do- i 
chodem, bo jeszcze austro-węgierski Zwjązek cło-! 
wo-handlowy dotąd nie jest ponowieiy, i nie 
wiadomo, jaki będzie wynik nowej taryfy cłowej. 
Dalej sprawa Lloyda tryesteńskiego,? ile każda 
dzielnica ma mu płacić subwencji, ileldu ma pła­
cić podatku dochodowego itp., jeszcze nie jest 
załatwiona. Dla tych spraw delegacyjnych mini­
strowie węgierscy powrócili do Pesztu, aby się 
z posłami porozumieć i plan ułożyć, gdy tym­
czasem i przedlitawscy ministrowie znosili się z 
członkami rajchsratu. Jak już powyżej wspo­
mnieliśmy, ministrowie węgierscy przywiozą sfor­
mułowany wniosek w tym względzie.*

Na posiedzeniu węgierskiej Izby posłów z 
d. 1. maja zainterpelował p. Dezydery Szilagyi 
(z ligi opozycyjnej): Czy to prawda, żę wychodź­
cy bośniaccy mają być po d. 1. maja do domu 
wysłani, i to pod konwojem austro węgierskim w 
razie, gdyby Porta dostatecznych rękojmi nie dała? 
Jeżeli to prawda, to z jakich pobudek rząd po­
wziął takie postanowienie, i czy dal«(ą ochrona 
odesłanych wychodźców odbędzie sięi ẑa porożu 
mieniem z Portą i zgodą mocarstw gwarancyj­
nych, a mianowicie Anglii ?

Komenderujący Pogranicza jen. ^Filipowicz 
udał się na Pograuicze banackie na inspekcję.

Dzienniki poznańskie donoszą: P. Antoni 
Kalksteiu z Pluskowęs wybranym został na po­
sła do parlamentu' niemieckiego z okręgu wy­
borczego kartusko wejherowskiego. Pan Kalk- 
stein otrzymał 11.835 głosów a niemiecki kan­
dydat p. Pieper tylko 2225 głosów; Nadmie­
niamy przy tern, że dozór wyborczy w okręgu 
wyborczym Copotaeh pod Gdańskiem r ńał kartki 
wyborcze, po polsku drukowane a brzmiące: 
„Antoni Kalkstein, Pluskowęsy pod Chełmżą", 
za nieważne. Komisja okręgowa wfczakże nie 
podzieliła tego zdania i zgodnie z prawem i z 
procedurą, jakiej się trzyma sejm itiemiecki, 
kartki rzeczone uznała za ważne. Tym sposo­
bem gorączkowe zapędy niemieckie poBkromioie 
zostały.

------------------
Od p. Skrzyńskiego otrzymujemy następu­

jące pismo:
Do szanownej redakcji Gazety Narodowej we 

Lwowie.
Wobec coraz częściej rozsiewanych * pewnej 

strony tendencyjnych fałszów, poczytij$ę_za swój 
obowiązek sprostować podane prźi * 
kwietnia) wiadomości o zebrania w 
ich brzeżańskich we Lwowie. Wyci 
małom zadziwieniem w.sprawdzi! i 
pujące twierdzenie: „Próby wyłamania się z poił 
karności, przedsięwzięte na szczęście przez mi­
nimalną mniejszość, potępione zostały stanowczo 
na owych zgromadzeniach tak dalece, że się ich 
wyprzeć musiał p. Skrzyński, chcąc uniknąć wo­
tum niezaufania."

Otóż oświadczam niniejszem, iż jak nigdy 
jeszcze w życiu mem publicznem niczego — ani 
słów, ani czynności — nie wypierałem się, tak i na 
zgromadzeniu wyborców moich u W. E Torosie- 
wicza niczego nie wyparłem się, i wypierać się 
nie miałem nawet potrzeby. Skonstatowałem 
fakt, iż z Koła nie wystąpiłem. Dalej wyraziłem 
przekonanie, które zawsze miałem i mam, iż pe­
wna solidarność w Radzie państwa jest nam oko­
licznościami nakazana i pożyteczna. Lecz zara­
zem stanow czo ©świadczyłem, iż do solidarności 
takiej, jaka w Kole na podstawie regulaminu 
jest praktykowaną, zobowiązać się w przyszłości 
nie mogę.

Jestem za solidarnością, opartą na progra­
mie i rachowaną w odpowiednich potrzebie gra­
nicach. Dzisiejsza solidarność w Kole jest bez 
podstawy i stałego kierunku, a przeto chwiejua 
i bezpłodna, a rozciągnięta tak na wszystko, iż 
paraliżuje działalność i zabija wszelką inicjaty- 
wę, a nawet w niektórych postanowieniach jest

niewykonalną To wypowiedziałem, i an i jeden cję następstw, jaka się zawiera w każdem 
głos przeciw moim zapatrywaniom nie pod-j działaniu a która narzuca takie postępowa- 
uiósł się. . tnie, jakie się staje niezbędnem dla ubezpie­

czenia zrobionego kroku. W  każdym razie 
w tej różnolitości zapatrywań na znaczenie

Oświadczyłem też, iż utworzenie solidarnie 
działającej opozycji w Kole, której zadaniem by 
było starać się przeprowadzać wnioski swe w 
Kole, nie zrywając solidarności z Kołem, uwa- czynu leży świadectwo braku oznaczonego 
żam za potrzebne i pożyteczne. Przeciw temu|jeg0 charakteru, a w tej niepewności na- 
s f  zj0psatrywaniu mojema aDi J’eden nie podaióst!stępstw, mających odgrywać rolę decydują- 

Zamiaru dania mi wotum nieufności nie c% w polityce monarchii, leży dowód, że w 
mogłem dostrzedz. Owszem uniosłem to miłe i najlepszym wypadku będzie to akcja chy- 
krzepiące siły przekonanie, iż jak w kweslji po- biona. Dlatego nie wahamy się powiedzieć, 
ruszonej', tak i w innych, żadnej między mną a choćbyśmy nawet z głosem naszym przy 
wyborcami mymi niezgodności chodziU zapóŹQ0) j choćbyśmy sami jedni

Okkupacja Bośnii i Hercegowiny.
* W chwili gdy niniejsze uwagi pisze­

my, okupacja Bośnii i Hercegowiny jest jnż 
może decyzją, powziętą w najwyższej 
radzie monarchii, i sprawą w toku wykona­
nia. Osoby wtajemniczone w sprawy rządo­
we, spodziewały się powzięcia tej decyzji 
jeszcze na niedzielnej radzie ministrów pod 
prezydencją cesarza. Dzienniki angielskie do­
nosiły [oczywiście niedokładnie], że decyzja 
już w sobotę zapadła. —  Wiadomości doty­
czące nigdzie nie spotykają niewiary, a sa­
ma oknpacja nie napotyka też już z żadnej 
strony na opór bezwzględny.

W chaotycznem położeniu, jakie się 
przedstawia pomiędzy dwoma stałemi punk­
tami sytuacji: chęcią Moskwy zawładnąć 
Półwyspem bałkańskim a postanowieniem 
Anglii wyprzeć Moskwę z zajętych przemo­
cą pozycyj, każdy czynnik polityczny mo­
narchii czuje potrzebę, aby monarchia zaję­
ła wśród chaosu jakąś zdecydowaną pozycję, 
i każdy zarazem wywnioskowywa z okupa­
cji Bośnii dalszy rozwój taki, jaki mu do­
gadza w niezmienionych jego dążeniach poli­
tycznych. I tak zwolennicy porozumienia z 
Mokwą widzą w okupacji krok, zabezpie­
czający boki Moskwy i początek dobrego z 
nią porozumienia. Marzący o aneksjach, lub 
też najświeżsi zwolennicy wyzyskiwania eko­
nomicznego ziem wyzwolonych z pod pano­
wania sułtana- widzą w okupacji, 
czenie korzyści, i początek 
cych aneksyj lun też pośredniego panowa­
nia. Węgrzy widzą w niej pierwszą kolizję 
z Moskwą. Nawet wielki organ publicysty­
czny we Wiedniu, który najdzielniej kryty­
kował zachcianki aneksyjne, błogosławił nie­
dawno armię na drogę, pragnąc tylko aby 
okupacja rozciągniętą została na Bumunię i 
Serbię zarazem.

W tej sprzeczności tylorako objawiają­
cej się, leży najlepsza krytyka zamierzonego 
czynu, każdy nadaje mu takie znaczenie, w 
jakiem starać się go będzie wyzyskać na­
stępnie —  tak że przewidywać można, iż 
gra wpływów, jaka się odbywa w sferach 
decydujących monarchii od początku wypad­
ków, wybuchnie z całą gwałtownością, gdy 
ten pierwszy krok, rzekomo czynny, zosta­
nie zrobiony. Czy ta gonitwa o lepsze wy­
padnie wó wczas w kierunku zgodnym z rze- 
telnemi interesami monarchii?... więcej niż
wątpić wolno, bacząc na początki okkupa- 
cyjnej myśli, i na wewnętrzną konsekwen-1 pas siły moralnej w sobie i siły politycznej

tylko w monarchii byli naszego zdania: ok­
kupacja Bośnii i Hercegowiny w chwili o- 
becnej jest szkodliwą, szkodliwszą dziś 
może niż nią kiedykolwiek być mogła.

Na obecnem stanowiska wyczekującem, 
jakie zajęła monarchia, oczywiście, że poza 
dodatniemi celami, dwie tylko mogą być 
przyczyny, które mogą zmuszać do natych­
miastowego działania monarchię: jedną jest 
zagrożenie strategiczne czy militarne samej- 
że monarchii; drugą, skrępowanie sztucznie 
stworzonemi faktami jej wolności działania. 
Bez celów dodatnich, lub nie chcąc ich przed 
czasem odkrywać, te tylko przyczyny ogól­
ne domagać się mogą natychmiastowego, 
bezzwłocznego usunięcia ich siłą. Bezpośre­
dnie zagrożenie monarchii dziś tylko z Ru­
munii możliwe.

Jeśli więc rozpostarcie się Moskwy w 
Rumunii taki już przybrało charakter, to 
tam szukać potrzeba nieprzyjaciela, zniwe­
czyć pozycję zajętą podstępnie przez niego.
Za tem podnosiliśmy głos i podnosić będzie­
my, ilekroć informacje publiczne każą nam 
wierzyć, że wypadek taki ma istotnie miej­
sce. Jeżeli zaś istnieją obawy, że niepokoje 
w Bośnii będą sztucznie podtrzymywane, aby 
ludność pograniczną monarchii utrzymać we 
wzburzenia, by je w danym razie przenieść 
i na tę stronę kordonu granicznego, lab je ­
żeli z&ch^fei uzasadniona obawa, że Serbia 
kru ów zagM^ię, iby  z niego zagrozić po- 
łaMtŚąwy^H ( anietun 1 marchii, w takim ra- 

«w a  .M h  razach, róprzyja- 
-wtafcićls-.jęgft, ogniaWHt. j. W 

Serbii, w Belgradzie, a nie drażnić go i nie 
wyzywać tam, gdzie się objawiają tylko 
cząstkowe skutki jego usiłowań. —  Po za 
temi dwoma ewentnalnościami, prowadzącemi 
siły zbrojne monarchii do Rumunii lub do 
Belgradu, okkupacja Bośnii może być tylko 
celem sama dla siebie, a ten w takim razie 
nie byłby czem innem, jak hasłem do po­
działu Turcji, ze wszystkiemi jego szkara- 
dnemi cechami i ze strasznem ryzykiem, 
jakie w tej chwili ściągałby on na monarchię.

Wątpimy, aby w podobnym charakte­
rze chciał czynu tego dokonać przewodnik 
polityki zagranicznej monarchii, a twierdzi-^ 
my stanowczo, że czyn taki, okkupacja Bo­
śnii i Hercegowiny, jeśli nie jest akcją chy­
bioną, nonsensem politycznym, tylko ten w 
obecnej chwil a nie inny charakter mieć 
może. Dlatego wszakże mamy przekonanie, 
że jakkolwiek okkupacja bliską się wydaje, 
hr. Andrassy, który znalazł tak wielki za-

TRZY BOJE
w 30 letnią rocznicę opisał 

J a n  G-.

I.
Bój pod K siążem

dnia J9. kwietnia 1848 roku.

Książ, małe miasteczko na lewym zabrzeżu 
Warty w pewnem od niego oddaleniu, w Szrem- 
fikim, położone na wzgórzn, było w czasie o któ­
rym mówimy, ponajwiększej części z drzewa zbu­
dowane, jak wszystkie małe miasteczka ówcze­
sne. Po nieszczęsnej konwencji Jarosławieckiej, 
organizowała się tamże część ochotników pod 

umendą pułkownika Budziszewskiego. Z po- 
-jsątku napływ do obozu ksiązkiego był zna­
czny, lecz gdy legaliści, dziwnie posłuszni rozka­
zom Wilisena bali się, aby jeden ochotnik wię­
cej nie liczył się w szeregach nad umowę, to 
też się i o to postarali, aby zapał ostudzić i 
hufce rozpuścić do domu. Smutny widok spra­
wiały te pozostałe resztki, dopiero, gdy 22. kwie­
tnia major Florjan Dąbrowski, konstantynowski 
żołnierz, przeznaczony został przez naczelnika 
Mierosławskiego na dowódcę obozu w Książu, 
bezładne resztki, składające się z 508 kosynie­
rów, 80 strzelców i szwadronu 120 koni, oraz 
23 koni do słnżby sztabu i pociągu, ujęte dziel­
ną ręką tego prawdziwego bohatera, przez kilka 
dni o tyle zostały wdrożono do obowiązków obroń­
ców wolności, że chociaż były zanadto szczupłe 
do odniesienia zwycięztwa nad przemagającemi 
siłami regularnych wojsk pruskich, to jak się 
przekonamy, umiały ginąć po bohatersku, sta­
czając bój śmiertelny. Dąbrowski przeczuwając 
że lada dzień może być zaatakowany, i że od 
jego męztwa zależeć może całość i zwycięztwo 
obozów. cw Nowem Mieście i Miłosławiu, nie stra- 
ęił, aniJją4»cj chwili, aby się o ile można przy­
sposobić <Jo gwałtowMgo .jBąpadm ŁJ?rzB?*$ałą 
noc wznoszą się barykady na wylotach miasta,

reorganizuje bezładne szeregi, jest sam instruk­
torem, odbywa ruuty, ustawia warty i uczy, jak 
się zachować mają na każdy wypadek. Piszący, 
wysłany z rozkazem z obozu Miłosławskiego 27 
kwietnia, a więc w 5 dni po objęciu dowództwa 
przez Dąbrowskiego, z podziwieniem patrzałem 
na tę karność i postawę żołnierską wielkopol­
skich zuchów. W samym Dąbrowskim odbijała 
się dziwna łagodność i serdeczny uśmiech na 
ustach, a pomimo tego widziałeś w nim bohate­
ra, co się i piekła nie zlęknie. Chlubny bój, cho­
ciaż śmiertelny, jaki stoczył, zawdzięczyć można 
tylko tej sile moralnej, jaką umiał wlać w sze­
regi.

Pomimo, że żaden warunek umowy Jaro­
sławieckiej nie był naruszony z naszej strony, 
Prusakom zanadto się spieszyło, aby dokonać 
haniebnej i nikczemnej zdrady. W Książu część 
mieszkańców była niemieckiego pochodzenia, otóż 
pomiędzy tymi tajni wysłańcy przygotowali na 
chwilę napadu wojska pruskiego wewnętrzną 
zdradę.

Dowódcami tego zbójeckiego spisku byli nie­
jaki Weiss, kowal i bracia Klutowscy, pochodze­
nia polskiego, ale zniemczeni. Otóż gdy u tych 
odkryto 27. kwietnia w piwnicach zapasy broni, 
amunicji i świeżo nakutych obosiecznych noży, 
zostali naturalnie aresztowani, tem więcej, że 
były silne poszlaki, jakoby się znosili z obozem 
pruskim i w chwili napadu mieli miasto zapalić 
z czterech stron. Pomimo tego wszystkiego w 
skutek zaręczenia jednego z obywateli, zostali 
tylko pod silny dozór oddani.

Pułkownik Brandt, niestety, dawny oficer 
wojsk polskich za czasów Napoleona biorąc to za 
pretekst , zażąda od Dąbrowskiego, aby tenże 
natychmiast do 10 rano 28. kwietnia wypuścił 
na wolność aresztowanych, w przeciwnym razie 
użyje siły zbrojnej, i porządek przywróci. Dą­
browski z całą godnością odpowiedział, że uka­
ranie lub uwolnienie zależeć będzie od sądu wo­
jennego, a co się tyczy pogróżek, to zwraca 
uwagę pułkownika Brandta, jako starego żołnie­
rza, że wojsko polskie pogróżek się nie lęka i 
mimo znacznie przeważnej siły wojska pruskie­
go, bój przyjąć jest g o t o w e ip ząś nie złamał 
żadnego z punktów ugody Jarosłau kekL}, .-od r; 
powiedźialność przeto na przelaną krew spaduie

na głowę tych, którzy pod pozorem przywróce­
nia porządku, dotychczas niczem nie zachwiane­
go, wymyślają powody by ten porządek zakłócić. 
Dąbrowski, który otrzymał rozkaz nieopuszcza- 
nia Książa, tworząc tylną straż innych obozów, 
postanowił rzeczywiście bój przyjąć. Rozesłał do 
okolicznych wsi o posiłki ludzi zbrojnych, żąda­
jąc równocześnie pomocy od dowódcy obozu w 
Nowem Mieście, stosownie do rozkazu z kwatery 
głównej. Zaledwie kilka godzin upłynęło, nad­
ciągnęło ochocze kosymerstwo, śpiewając hymny 
narodowe z rzetelną gotowością do boju. Wznio 
sły to był widok patrząc na tę ofiarność dziel­
nego ludu polskiego, który rzucając płng i siew 
wiosenny, chaty, żony i dziatwę, dążył do osta­
tniej walki z ciemięzcami. Siły obozu zdwoiły 
się przez to, z Nowego Miasta zaś prócz 45 strzel­
ców, przybyłych na 36 godzin przed bitwą, ża­
den inny posiłek nie nadszedł. Obóz pierwotny 
wynosił 753 żołnierzy, a drugie tyle przybyło 
pospolitego ruszenia. Lecz gdy do wieczora Pru­
sacy nie atakowali, dowódca podziękował dziel­
nym ochotnikom, i odebrawszy od nich przyrze­
czenie, że na pierwsze hasło przybędą  ̂ rozpuścił 
ich do domów. Smutna to powiedzieć, że do tego 
kroku zmuszony był Dąbrowski brakiem żywno­
ści. Tymczasem Brandt ściągał posiłki, aby cios 
jego był pewniejszy.

Dnia 29. kwietnia doniosły patrole, źe Pru­
sacy koncentrują się od Szremu i Dolska. W go­
dzinę potem przekonał się Dąbrowski sam, ob­
jeżdżając pikiety, że Prusacy zbliżają się kilko­
ma kolumnami. Do zebrania powtórnego pospoli­
tego ruszenia już byłą za późno, zapalono tylko 
slupy alarmowe, a Dąbrowski rozstawiał szczu­
płe swoje siły. Śliczny to był, chociaż mały za­
stęp kawalerji, złożonej, koń w konia, z najdziel­
niejszych zuchów wielkopolskiej młodzieży, Mo- 
habitczyków i emigrantów.

Jak wicher wpada nasze lewe skrzydło, 
czyli pierwszy szereg na szwadron pruskich uła­
nów i znosi go w mgnieniu oka, topiąc lance z 
wściekłą siłą w piersi wroga. Pierwszy ugodzony 
major pruski, którego grot polskiej lancy prze­
szywając na wskróś zwalił z konia, prawe skrzy­
dło.. atakuje huzarów,, którzy przypuściwszy Po- 
UIw)av ua. kilkanaście krokóy?  ̂ doją ognia z ka­
rabinków.

Konie nieostrzelane płoszą się i zamiast 
szarży rozpoczyna się walka pojedynczych, gdzie 
nasza wiara dokazując cudów waleczności daje 
świadectwo, co to broń może w ręku wolnego 
człowieka. Pierwszy szereg, który tak świetnie 
uderzył, nawraca się, aby powtórnie przebić 
żywy mur pruski. Pruska rezerwa przychodzi 
swoim w pomoc, a więc i tu rozpoczyna się 
śmiertelny pojedynea. Plac zasłany już trupami 
ludzi i koni, jęki, przekleństwa, kurz i szezęk 
broni, przewaga siły pruskiej przewaga siły 
pruskiej 40 koni z dzielnym młodym oficerem 
W ła d y s ła w e m  M a ł e c k i m  przerębuje się 
ku Nowemu Miastu.

Kilkunastu zgromadzonych przez dowódzcę 
Czapskiego przebija się do miasta, łącząc się z 
szeregami kosynierów. Czapski pomimo, że cięż­
ko ranny nie ustępuje z placu, Jarociński Wa­
lenty emigrant, i brat tegoż Feliks, pierwszy 
komendant pierwszego szwadronu, a drugi żoł­
nierz skrzydłowy otrzymali jeden 18, a drugi 21 
ran. Terlecki oficer z czasów Konstantego prze­
szyty został na wskróś lancą pruską, wszyscy 
czterej później wyzdrowieli, taka to twarda ta 
polska natura.

Na prawem skrzydle tymczasem uskutecznia 
Brandt atak na miasto od strony Szremu, strze­
lając z dział i rzucając granaty na domy. Garst­
ka naszych strzelców wysuwa się z za barykad 
w tyraliery i tak silnie strzela, że kładzie mnó­
stwo trupa, pomiędzy temi dwóch majorów. Z 
drugiej strony strzelcy gerliccy z widoczną nie­
śmiałością podpełzają przez ogrody do domów, 
ale cóż, kiedy kosa staje się dla nich nader 
wstrętnym widokiem, a więc nogi za pas, zmy­
kają o ile sił starczy. Dwie godziny trwa bom­
bardowanie miasta, pomimo tego ani jeden dom 
nie może być zajęty. Siły jednak nasze były za 
słabe, aby obsadzić wszystkie luki.

Białe krakuski na głowach z czarnemi ba­
rankami i pawiem piórkiem, granatowe mundury 
z białemi obszlegami, rajtuzy z takiemiż lampa­
sami, w końcu powiewające u grotów dwubar- 
wne chorągiewki, sprawiały serdeczne wrażenie. 
Szwadron ten był gfoymąwany kosztem Tytusa 
hr. Działyńskiego i-wielkiej patigętju, WielkopoJ 
laaki, Emilii Szczeniackiej, Hufiec ten ustawił!

dowódca na prawem skrzydle za miastem na 
płaszczyźnie od strony Nowego Miasta. Strzelcy 
rozstawieni za pierwszemi barykadami miasta 
dla bronienia przystępu do tegoż, kosynierów 4 
kompanie w Rynkn, w każdym rogu po jednej, 
stu kosynierów obsadziło różne domy. Siły pru­
skie składały się z 7 batalionów piechoty linio­
wej, kompani strzelców gerlickich, sześciu szwa­
dronów kawalerji, ułanów i huzarów, oraz 7 
dział. Razem wynosiła ta siła 6.144 ludzi regu­
larnego żołnierza przeciw 753 powstańcom, u 
których zaledwie 80 sztuk broni palnej ptaszni- 
czek, dubeltówek itp. było do użycia. Nie zapo­
mnijmy jeszcze, że powstańcy mieli 3 pukawki, 
które armatami nazwano. Pułkownik Brandt 
przysłał parlamentarza o godzinie 10 i l/,, który 
żądał bezwarunkowego poddania się i złożenia 
broni w jednej godzinie. Major Dąbrowski, ma­
jąc fałszywie doniesione, że tylko przez 4 000 bę­
dzie atakowany, i mogąc najpewniej liczyć na 
pomoc z Nowego Miasta, odpowiedział, że przyj­
muje bój. Lecz nim tę odpowiedź wysłał, i go­
dzina nie minęła, już się dały słyszeć pruskie 
sygnały. Pięć szwadronów kawalerji, wsparte 
dwiema kompaniami piechoty i dwoma działami, 
usiłowały zająć pozycję, aby odciąć odwrot ku 
Nowemu Miastu. Szwadron nasz, dowodzony przez 
Józefa Czapskiego i dzielnych oficerów jazdy, 
postępuje naprzód i nie dozwala racha tego wy­
konać. Przeszkody nie dozwoliły Prnsakom, jak 
tylko w 3 szwadrony, tj. 1 ułanów, a 2 czarnych 
huzarów z trupiemi głowami  ̂ na czapkach, sta­
nąć w szykn bojowym. Dwa inne szwadrony sta­
nowiły rezerwę. Piechota nieprzyjacielska zajmo­
wała opłotki ogrodów miejskich. Linia naszego 
szwadronu w dwa szeregi była za krótka, aby 
się nie dać trzem szwadronom oskrzydlić. Czap­
ski komendernje, aby drugi szereg wysunął się 
w prawo, i stanął w jednej linii z pierwszym. 
I zaledwo dokonano tego ruchu, już grzmi nową 
komendą: „Szwadron! kłusem!" a potem „lance 
do ataku! marsz! marsz!" a wiara dzielna jak­
by chórem i z jednej piersi grzmi głosem: „Na­
przód bracia! Niech żyje Polska!"

(C. d. n.)



w swem stanowisku, aby w żadnym kierun­
ku akcji dotąd nie dopuścić i monarchię do­
prowadzić na pozycję poniekąd dominującą, 
bo swobodnie wyczekującą, znajdzie chyba 
jeszcze zasób tejże siły w sobie, aby po­
wstrzymać czyn, mający na raz jeden pozba­
wić monarchię wszelkich dogodności jej o- 
obecnej pozycji, i uwikłać monarchię w akcję, 
z której może po wielu zawodach, ofia­
rach i upokorzeniach, znajdzie się wyjście 
na szeroką drogę, lecz która stanie się z pe­
wnością grobem, grobem bez sławy, dla po­
lityki Andrassego. Me, żadne syrenie głosy 
nie powinny pociągnąć człowieka siły mo­
ralnej i zdrowej natury do otwartego grobu.

„Na wielkie cele* wotowała delegacja 
węgierska kredyt ministrowi spraw zagra­
nicznych. Najmniejsze też wdanie się czynne 
w sprawy Półwyspu, dzisiaj, gdy tam tak 
wielkie potęgi stanęły wobec siebie, wyma­
ga wielkich środków. Zanim by więc przy­
szło do faktycznej okupacji, musi n a p r z ó d  
przyjść na porządek dzienny parlamentów 
we Wiedniu i w Budapeszcie sprawa po-

o całej sprawie korsarstwa moskiewskiego zrobić ceniu praw, rzymskiemu Kościołowi przynależ- 
parę uwag, jedną w kwestji prawnej, drugą w nycb, kilkakrotnie wystósował i powtórzył. Ró- 
kwestji strategicznej. Przedewszystkiem więc wuoc^eśnie zaś podnosimy głos Nasz do ksią- 
zaznaczyć musimy, żc poć względem prawnym żąt i najwyższych kierowników ludów i zakli- 
Moskwa, ponieważ podpisała konwencję paryską namy ich usilnie w Imię Najwyższego Boga, aby 
z r. 1856, absolutnie niema prawa wydawać omccy, w tak ciężkich czasach przez Kościół 
listów korsarskich. Nic jej nie pomogą jej sofi- i im ofiarowanej, nie odpychali i aby, w jedno- 
styczne wykrętj, że urządza „krążnictwo“ a nie aiyśluej gorliwości około tego źródła powagi i 
„korsarstwo" Anglia z najczystszem sumieniem j zbawienia przyjaźnie się gromadząc, z niem co- 
będzie mogła wieszać załogi jej statków korsar- i raz bardziej łączyli się gorącej miłości i posza- 
skich, a Europa postępek Moskwy napiętnuje J nowania węzłami. Dałby Bóg, aby, poznawszy 
najwyższą pogardą. ! prawdę słów naszych i rozważając, że nankai

Wprawdzie Moskwa odwołuje się na Prusy |Chrystusa, jjżeli — jak mówi Augustyn ś. — wy-! 
na swe usprawiedliwienie przytacza ten fakt, | konywańą bywa w społeczeństwie, zbawienie po- > 

że Prusy w r. 1870 gotowały taką samą „krążni- jspolitej rz°czy przynosi i że w całości Kościoła j 
czą wyprawy* przeciw Francji. Wtedy Blunt-ii powolności dla niego własne ich i publicznej 
schli, prof. heid?lbergskiego uniwersytetu i po-J leży bezpieczeństwo i spokój, — dałby Bóg, abyj 
waga w prawie międzynarodowem oświadczył i myśli swoje i starania zwrócili ku usunięciu nie-! 
na zapytanie Bismarka, że Prusy mogą zcrgani- • szczęść, przygniatających Kościół i widomą Glo- 
zować krążniczą flotę, gdyż wprawdzie przyrze wę, i aby tak ludy, nad któremi przewodzą,! 
kły w-konwencji paryskiej, że me będą wyda wstąpiwszy na drogę pokoju i sprawiedliwości,— 1
wały listów korsarskich (lelłres de marque, albo 
lettrea de course) a*e nie przyrzekały wcale nie 
wydawać patentów królewskich (lettres de com- 
mUsion) to jest, że nie będą organizowały z 
floty kupieckiej — ochotniczej floty wojennej. 
Jednakże zdanie to Bluntschlego napotkało tak 
silną opozycję w gronie samych nawet uczonych 
niemieckich, że przecież Prusy nie odważyły się

krycia kredytu. Wówczas rozprawy wyświe--na organizację zamaskowanego korsarstwa. 
cą dostatecznie —  jesteśmy przeświadczę-[Przeto i na Prusy — jakkolwiek odwuijwa. e 
ni —  czy okkupacja Bośnu i Hercegowiny ° a H'e ^  rzecizack P°hfj óla jednej tylko* - mnift nvfl. ipR7.o.7,9 nift nnIiza.iH.ARm — nn-pod jakimkolwiekbądź tytułem, może być u- 
ważana pośrednio lub bezpośrednio, z a 
w i e l k i  c e l  m o n a r c h ii .  Tak więc ma-

Moskwy może być jeszcze nie ubliżającem 
woływać się wszakże Moskwa nie może.

Pod względem zaś strategicznym plan Mo 
skwy może być całkiem chybionym. Doświadcze-

zażywały szczęścia pomyślności i sławy. (D. n.) j

W odpowiedzi na ,,<iłosy z kraju:“
(Spotka rolnicza w Tarnopolu.)

Nr. 97 Gaz. Nar 
Jako członek spółki rolniczej tarnopolskiej,

my nadzieję, że pomimo całego bałasn okku-jaie wykazało, że w wojn» tak na morzu jak i 
pacyjnego, szczęśliwa gwiazda monarchii i .na ladzie, aby skutecznie operacje prowadzić,
tą razą jeszcze uratuje • • , potrzeba mieć strategiczną podstawę. Dla stat-

. . i i i . ,  po woranie oa jków, taką strategiczną podstawą są porty. Owoż
rozbicia się na skałach hercegowinskich, ze Aoskwa niema nigdzie morskich posiadłości, a 
złowróżbny magnes anneksyjny i tą razą o-[więc niema i portów, zwłaszcza na głównych
minięty zostanie; mamy nadzieję, i nie wa- liniach handlowych Anglii, jak n. p. Liverpool- 
i i.—  -------------------------------------------- 1 Halifai albo Kapsztad (Captown) Trinkomale itp.hamy się tego wypowiedzieć, że jeśli p oste -};;-:-—  ----- *-T—- -  • - ---------------- -: ____________ • (Dzisiaj zaś, w wieku pary statki są jeszcze wpowanie Moskwy nie zmusi peremtorycznie. w;eb.s™pj zawisłości ud swf strateeicznei nodsta-. . j większej zawisłości od swej strategicznej podsta
monarchii do odparcia najbliższego grożące- yy dawniej, bo potrzebują ciągle odnawiać
go niebezpieczeństwa i przyjdzie jej swobo-! zapasy węgla. Ówoż skoro tylko Anglia zamknie 
dnie wybierać akcję „wielkich celów*, to dla statków moskiewskich wszystkie swe porty
wojska jej w innym całkowicie pociągną 1 w ni<rh nagromadzone olbrzymie składy
i , . '  ,   • • i. o _ . r  ̂ węgla, a w innych portach ogłosi dla nich blo-
kierunku aniżeli za Sawę, pociągną tam ^adę, wtedy korsarska flota moskiewska umrze 
gdzie swobodę Półwyspu i mocarstwowe natychmiast na głód węglowy, notdî ne, jeżeli 
wpływy monarchii zapewnić będzie można wprzódy zniszczoną nie zostanie przez wojenną 
odrazu i nazawsze przez złamanie całkowi- -°t§ angielską i przez uzbrojone obecnie przez 
te moskiewskiej potęgi. Trochę pewności w Anglię w liczbie 100 statki kupieckie, przezna- 
. . .  j  * - • j  i czone do ścigania moskiewskich korsarzy,tej mierze dostarczyć nam powinna delega-.
cja nasza we Wiedniu, i ona zarazem sama '
jedna przyczynić się może politycznie do| Encyklika papieska,
wyjaśnienia, jaki to musiałby być ów kie-! .
runek ewentualny, aby był całkowicie sku (Cił8r dal8zyJ
teczny. 1 Oby zaiste zbawienna ta powaga nigdy

_________  wzgardzoną i odepchniętą nie byłal Zaprawdę,

Statek „Cimbria.“
aniby świeckie panowanie nie było utraciło tej 

‘ wspaniałej świętej ozdoby, jaką darzyła je re- 
igia, która sama tylko warunki społeczeństwa 

Pierwszy korsarz moskiewski wypłynął już uszlachetniła i człowieka godnym uczyniła, — 
na otwarte mono. W dziennikach nowojorskich umby tyle wojen i rokoszów było wybuchło, 
z dnia. 30. kwietnia znajdowała się nast ica które klęskami i mordami nawiedziły ziemię; 
wiadomość : aniby wreszcie państwa, niegdyś w najbardziej

„Parowiec hamburgski „Cimbria* przy- kwitnącym znajdujące się stanie, strącone ze 
był w niedzielę do Southwest - Harbonr w szczytu pomyślności, wszelkich niepowodzeń cię- 
Stanie Maine. Na zapytanie władzy portowej, ârem były przygniecione. Dowodem na to są 
kapitan statku, Badenhansen oświadczał, że o- także ludy Wschodu, które, zerwawszy najsłod- 
kret jego, najęty przez ajenta moskiewskiego, u- 8Ze więzy, łączące je z Apostolską tą Stolicą, 
dał się był d. 18. kwiecia, jak tylko spłynęły postradały blask dawnej wspaniałości sławy 
łody z Bałtyku, do zatoki Rewalskiej i zabrał uauk i sztuk a wreszcie i cesarską dostojność, 
tam 600 ludzi jako podróżnych pokładowych i Znamienitych zaś dobrodziejstw, które, jak 
63 podróżnych kajutowych. Następnie „Cimbria* sławne wszystkich wieków świadczą zabytki, z 
opuściła natychmiast zatokę Rewalską i opłynę- Apostolskiej Stolicy na wszystkie świata spły- 
ła północną Szkocję. Badenhansen stał pod roz- strony, przeo«wszystkiem doznała ta ital- 
kazami jednego z podróżnych kajutowych i pole- s^a zlena}a» która, bliższy będąc miejsca położę- 
cono mu płynąć ku Southwest-Harbour. „Cim- uiemi hojniejszych też od niej dostąpiła darów. 
bria“ nie ma żadnego ładunku prócz zapasu ży- Rzymskim zaiste Papieżom zawdzięczają Włochy 
wności i pozostanie tam aż do dalszych rożka- s t a łą sławęi wielkość, jaką pomiędzy wszyst- 
zów. Badenhansen nie zna przeznaczenia okrętu kiemi zabłysnęły narodami 1 Ich to powaga i oj- 
ani ludzi znajdujących się na nim, prócz kapi- cowska gorliwość niejednokrotnie je od wrogow 
tana i jednego z podróżnych kajutowych, który uchroniła napadu i była ila nich ulgą i pomocą, 
zdaje się być oficerem marynarki moskiewskiej.: ?by wiara katolicka po wszystsie czasy czysta 
Wreszcie oświadczył Badenhansen, że nikt zje- i nieskażona w sercach Włochów się prze- 
go podróżnych nie opuścił statku, i że mu za- chowała.
broniono kogokolwiekbądź na statek wpuszczać.* Tych za3ług poprzedników naszych dowo- 

Tyle doniosły dzienniki amerykańskie. Na- i óem. jest, że już pominiemy inne, szczególniej
zajutrz zaś, dnia 1. maja, biuro Rentera, zebraw­
szy informacje, rozesłało następującą depeszę do 
dzienników angielskich:

, N o w y  J o r k  d. 1. maja. Parowiec „Cim- 
bria“ stoi na kotwicy w porcie Southwest-Har- 
bour, w Stanie Maine, i czeka dalszych rozka­
zów. Podróżni składają się ze zwykłych mary­
narzy okrętu wojennego, znajduje się między ni­
mi 60 oficerów i 600 majtków marynarki mo­
skiewskiej wojennej pod dowództwem hr. Grei- 
fenburga. O przybyciu „Cimbiji* wysłano długą 
depeszę cyfrowaną do admirała Lessowskiego w 
Petersburgu. Parowiee posiada 10 dniowy zapas 
węgla, na pokładzie jego nie widać broni i amu­
nicji. Oficerowie mówią, że niema jej wcale. Mię­
dzy załogą jest 110 Niemców. Władze znalazły 
papiery okrętowe w porządku. Sądzą, że okręt 
pozostanie w porcie, dopóki nie nadejdzie odpo­
wiedź na depeszę wysłaną do Petersburga.*

Rozumie się, że depesza ta i poprzednie do­
niesienie dzienników amerykańskich wywołały 
ogromną wrzawę w Anglii. Admiralicja angiel 
ska, jak się okazało, wiedziała jnż wprzódy o 
podróży statku „Cimbria* otrzymawszy natych­
miast po jego przybycia do zatoki Rewalskiej ta­
jemne doniesienie od swoich szpiegów. Wykryła 
tedy, że w Rewala naładowano statek żywno­
ścią na trzy miesiące, a oprócz tego amunicją, i 
to w znacznej ilości. Przewożono także z porta 
na statek duże i bardzo ciężkie paki, a więc 
prawdopodobnie działa. Ładunek ten był tak 
wielki, że statek nie mógł zabrać sporych zaso­
bów węgla i dlatego przybywszy do Ameryki ma 
go zaledwie na dni 10. Z tego przeto- wypływa 
ten wniosek, że „Cimbria* nietylko sama ma 
być korsarzem moskiewskim, ale nadto przezna­
czona jest uzbroić w Ameryce inne, prawdo- 
wdopodobnie jnż zakupione przez Moskwę a do­
tąd jeszcze nieuzbrojone statki korsarskie. Do­
piero gdy im odda część swego ładnnkn złożo­
nego z dział i amunicji, gdy przeto nlży sobie 
ciężaru, wtedy naładuje się węglem i w chwili 
wypowiedzenia wojny ruszy w otwarte pole, a 
raczej na otwarte nwrze — na polowanie. Na­
turalnie, że admiralicja angielska, wiedząc o 
tern wszystkiem, będzie na „Cimbrję* czekała w 
zasadzce i zgotuje dla niej na otwartem morza 
miłe przywitanie. Standard jnż zapowiedział 
przecie, że załogi moskiewskich korsarskich stat­
ków upiększać będą swe własne maszty. Nie 
bardzo tedy godna zazdrości perspektywa czeka 
hr. Greifenburga i jego towarzyszy, jakkolwiek 
hrabiemu temu zrobią prawdopodobnie ten za­
szczyt, że go dla ozdoby powieszą na głównym 
maszcie

Przy sposobności pojawienia się piorwszego 
Lorsarza moskiewskiego, pozwalamy sobie jeszcze

pamięć czasów ś. Leona Wielkiego, Aleksandra 
IIL, Innocentego III., ś. Piusa V., Leona X. i 
innych Papieży, za których sprawą lub powagą 
Włochy od ostatecznej zatraty, jaką im grozili 
barbarzyńcy, uratowane zostały, starą niespla- 
mioHą zachowały wiarę i wśród ciemności i upadku 
nieokrzesanych wieków, n&uk światło i sztuk 
blask podsycały i w całej przechowywały pełni. 
Dowodzi tego to nasze sławne miasto, Papiezow 
siedziba, które taki ztąd odniosło pożytek, że 
nie tylko najobronniejszą stało się wiary wa­
rownią, ale także i sztuk pięknych schronieniem 

mądrości siedliskiem, wzbudzając dla siebie 
podziw i szacunek całego świata. Gdy zaś tych 
rzeczy wielkość po wszystkie czasy pomnikami 
dziejów uwieczniona została, łatwo zrozumieć 
można, że tylko wroga niechęć i niegodna po- 
twarz, obliczona na łatwowierność lndzi, mogła 
głosić nsty i pismem, że ta Apostolska Sto­
lica cywilizacji ludów i Włoch pomyślności stoi 
na przeszkodzie.

Jeżeli tedy wszystkie nadzieje Włoch i ca­
łego świata na tej jednej, wspólnemu pożytkowi 
i dobru tak zbawiennej sile, którą powaga Apo­
stolskiej Stolicy się odznacza, i na najściślejszej 
polegają łączności, która wszystkich wiernych 
chrzsścian z rzymskim wiąże Biskupem -  to o 
nic bardziej starać się nie powinniśmy, jak o to, 
aby godność tej rzymskiej katedry w całości i 
bez szwanka zachować i coraz bardziej utwier­
dzać wspólność członków z Głową, Synów z 
Ojcem.

Z tego też powodu, aby wszelkim możliwym 
sposobem prawa i wolność tej ś. Stolicy zacho­
wać, nie przestaniemy nigdy dążyć do tego, aby 
powadze Naszej nal kyte wyrobić posłuszeństwo, 
aby usunąć przeszkody, krępujące swobodne wy­
konywanie Naszego urzędu i Naszej władzy, i 
aby ją do tego stanu przywrócić, w jakim Bo­
skiej Opatrzności mądrość rzymskich Papieży od 
wieków postawiła. Do żądania zaś tej restytucji 
świeckiej władzy nakłania Nas, wielebni Bracia, 
nie pycha, lub pragnienie panowania, lecz wzgląd 
na obowiązek Nasz i uroczystą przysięgę, jaką 
się związaliśmy, oraz nie tylko ta ok liczność, 
że panowanie świeckie do zachowania niepodle­
głości władzy duchownej koniecznie jest potrze- 
bnem, lecz także ponieważ wszystkim wiadomo, 
iż gdy o świecką władzę Stoliey świętej chodzi, 
chodzi również o sprawę publicznego dobra i o 
zbawienie całej ludzkości. Ztąd też z urzędu 
Naszego, który Nam praw Kościoła bronić na­
kazuje, uważamy za konieczne niniejszem pismem 
Naszem ponowić i zatwierdzić wszystkie dekla­
racje i protesta. 9, jakie świętej pamięci Pirs 
IX., poprzednik Nasz, tak przeciw ko K-s
ściełnego państwa, jako też pr-eci

obeznanym jej czynnościami, z ciekawością za-1 
brałem się do czytania „Głosu z kraju* w spra­
wie tej spółki w nr. 97 Gaz. Nar. umieszczone­
go, a zwłaszcza gdy rzuciwszy pobieżnie okiem' 
na tekst korespondencji, spostrzegłem cyfry. Wi-1 
dać, autoc traktnje rzecz gruntownie i ściśle.

Spodziewałem się też znaleźć wskazówki, z 
których korzystać — uwagi, które uwzględnić — 
a już co najmniej, dobre chęci, które ocenić i u- 
szanować należy

Jakież było jednak moje zdziwienie, gdy od­
czytawszy korespondencję od deski do deski, nic 
w niej z tego wszystkiego nie znalazłem. Prze­
ciwnie, dostrzedz mogłem w autorze, usiłującym 
widocznie zająć stanowisko fachowego człowieka, 
tylko brak wiadomości ekonomicznych i handlo­
wych, brak w teorji i w praktyce, a pomimo kil­
ka wypowiedzianych frazesów w celu nadania 
tej korespondencji barwy patrjotycznej i krajo­
wej. widoczną niechęć do instytucji, z niczego 
prawie powstałej, i pomyślnie w tak krótkim 
dotąd żywocie rozwijającej się.

Już samo określenie drogi, po której, we­
dług zdania autora, spółka iść powinna, opiera 
się na błędnem pojęciu rzeczy i nieświadomości 
stosunków. Autor uważa zagranicę jako jedyne i 
konieczne miejsce korzystnego odbytu produk­
tów — a mowa tu o produktach surowych, do­
starczanych przez rolników — i każe nam ztam- 
tąd przyjmować polecenia do zakupna zboża. 
Niech autor raczy wziąć do ręki cennik giełd 
zbożowych zagranicznych z różnych czasów, 
cenniki domów komisowych, które wyłącznie z 
komisów się utrzymują, przeto w własnym inte­
resie dla sprowadzenia licznych konsygnacyj, ra­
czej wyższą jak niższą cenę targową podają, 
niech uwzględniwszy przy znajomości rzeczy ja­
kość produktów, obliczy dokładnie, z ołówkiem 
w ręku, po strąceniu odpowiednich kosztów prze­
wozu, ceny, które tam osiągnąć mężna, i poró­
wna takowe z cenami równoczes—e ta prakty- 
kowanemi, a przekona się, że różnica niezawsze 
wypadnie na korzyść sprzedaży za granicę.

Antor, wytykając dyrekcji spółki, że dużo 
zboża w „Galie,, i w samym Tarnopola sprzeda­
je, co ,,JSsztą ze sprawozdania tejże dyrekcji, 
któie równie! uważnie odczytałem, wcale uie 
wyniEa — przepomniał, zdaje się, o tern, że 
kraj nasz sam część surowych produktów u sie­
bie konsumuje i przerabia, a w szczególności 
produktów rolniczych. Szanowny autor przeszedł 
do porządku dziennego nad potrzebą m łynów , 
gorzelń i browarów naszych, którym chyba wskaże 
kapców zagranicznych jaho najlepsze, względnie 
najtańsze źródło do nabycia produktów naszych, 
zdaniem autora, wyłącznie za granicą umieścić się 
mających.

Jeźli autor poświęcał kiedy chwil kilka na­
uce gospodarstwa społecznego, jeśli z^ihce przy­
pomnieć sobie prawdy tam wyDowiedziane, to za­
pewne nie zdziwi go twierdzenie, że dążąc do 
rozwoju dobrobytu w kraju, do pomnożenia bo 
gactwa krajowego powinniśmy starać się o po 
mnożenie konsumeji na miejsca, o przerobienie 
jak największej ilości produktów surowych w 
kraju, bo — a mówi. tu gównie o płodach rol­
nych — wywozimy z niemi za granicę część zie­
mi naszej, bogactwo nasze przyrodzone.

Czy szanowny korespondent, każąc nam 
przyjmować od kapców zagranicznych polecenia 
do zakupna zboża w krajn, nie zamierza samo­
chcąc zrobić z nas komisjonerów tychże kapców, 
względnie wyzyskiwaczy (jak się autor wyraża) 
naszych producentów?

Zadaniem zarządu spółki rolniczej jest, jak 
słusznie sprawozdanie dyrekcji podnosi, śledzić 
każdy ruch w handlu zbożowym i tam zboże u- 
mieszczać, gdzie warunki chv Iowo są korzyst­
niejsze, czy to w kraju czy za granicą. Że 
zresztą spółka tarnopolska starała się zawiązać 
stosunki za granicą, że przeważną część zboża 
tam umieściła, dowiadujemy się ze sprawozdania 
dyrekcji. Z dat przez szanowną spółkę mi ła 
skawie dostarczonych, dowiaduję się, że do dziś 
zaledwie 10.000 korcy zboża z zeszłorocznego 
zbioru, tj. mniej niż czwartą część w kraju umie­
ściła, kiedy wyżej ®/4 wyszło za granicę.

Zupełną nieznajomością rzeczy, a nawet bra­
kiem prostej kalkulacji jest nacechowane twier­
dzenie, że ■ łonkowie spółki tracą na wziętych 
zaliczkach, oo wyższy opłacają procent jak spół­
ka sama płaci.

Zkądże śmiem zapytać, ma spółka wziąć na 
pokrycie kosztów administracyjnych niezbędnych, 
a w interesie zbożowym wysokich, na opłacenie 
procentów od kanitałów włożonych w magazyny, 
zakupno tak znacznej ilości worków, ruchomości, 
kosztów utrzymania magazynu, czynsz za lokal 
i donajęte maga rny, utrzymanie urzędników, a- 
sekuracji zboża, której członkom nie rachuje, po­
datki i znaczne wydatki kancelaryjne, jeśli jej 
zamkniemy źródła dochodów ? Wszak autor, któ­
ry wspomina o tak świetnych interesach robio­
nych przez domy komisowe, fachowo prowadzo­
ne, powinien o tern wiedzieć, że z samego ko­
misowego 1 do I 1/, prc. wynoszącego nieutrzy- 
rnoją się, że najczęściej łączą z tern interes kre­
dytowy, przez udzielanie zaliczek, nie bez ko­
rzyści dla siebie, podając przytem często pod 
tytułem kosztów i spezów wysokie rachunki, 
mniej świetnie dla kieszeni swych komitentów 
wypadające.

Szanowny autor korespondencji, nie pozwa­
la spółce zyskać na procentach, żąda zniżenia 
komisowego z l7a na 1 prc. i chce wykluczyć 
zupełnie sprzedaż drobnych towarów jako nie­
właściwą dla spółki. Natomiast z widoczną nie­
wiarą w przytoczone w sprawozdania dyrekcji fak- 
ta, co do zawiązania stosunków z zagranicą i u 
niemczenia tam przeważnej części zboża w ko­
mis powierzonego, wskazuje na potrzebę zawią-

zyskanych przez to lepszych cenach, pobranej 
prowizji komisowej.

Ale stańmy na stanowisku autora — przy­
puśćmy, że dyrekcja w swem sprawozdaniu przed­
stawia rzeczy w innem świetle niż są rzecze ri- 
ście — przypuśćmy, że już w roku zeszłym 
przybrała w swe grono człowieka fachowego 
jakiego chce autor korespondencji, że w skute! 
tego na korcu zboża w komis jej Oddanego osią­
gnęła po 50 kr. w. a. więcej niż przy prowa­
dzeniu dotyehcżasowem interesu.

Cyfra to n i: mała, jeśli weźmiemy na uwa­
gę, że liczymy naiiypyżkę cę na każdym worku 
różnego zboża. Ileżby zyskała komisowego, li­
cząc takowe pc stopie, według zdania korespon­
denta za wysokiej, bo półtora procentu wynoszą­
cej ? Oto na 57.000 korcy zboża oddanego w ko­
mis w roku 1877 zyskałaby więcej o 427 złr. 
50 cnt., coby tylko w bardzo małej części po­
kryło stratę na głównym interesie, w kwocie 
3 290 złr. 37 cnt- przez autora korespondencji 
wykazaną Opiera on zarzuty swoje na cyfrach, 
i bardzo słusznie. Cyfra oparta na prawdziwych 
danych, najjaśniej przemawia.

Niechże korespondent raczy wskazać nume­
rycznie, jakiemi to dochodami, względnie zyskam 
zamyślałby pokryć wykazaną stratę przy zasa­
dach wypowiedzianych : niepobierania zysków na 
procentach i trzymania się wyłącznie głównego 
interesu zbożowo komisowego.

Zniżając pobieraną prowizję komisową z 1 '/* 
na 1 */# i wyrzekając się zysku z innego źródła, 
potrzebaby na pokrycie wykazanych przez auto­
ra korespondencji wydatków w kwocie zł. 12.165 
e. 60, w przypuszczeniu do tego, że takowe przy 
rozszerzeniu interesu się nie zwiększą, sprzedać 
komisowo 130 do 140 tysięcy korcy zboża pi 
cenie przeciętnej 9 zł. za korzec. Cena to wy 
soko wzięta, gdy zważymy, że jest w tem część 
zboża znacznie od pszenicy tańszego. A jeszcze 
nie pozostaje nic na wzmocnienie funduszu re­
zerwowego i wypłatę dywidendy od udziałów.

Czy przybraniem siły fachowej w myśl przez 
szan. korespondenta wyrażoną, zdołanoby osią­
gnąć w jednym roku, względnie 2 îm istnienia 
spółki, taki prawie w trójuasób zwiększony obrót? 
Pozwolę sobie wątpić!

Więcej niż przybranie człowieka fachowego 
do prowadzeni^ interesu, znaczy tu zaufanie stron 
do spółki — przekouanie. że instytucja, powstała 
z grona producentów, zawsze i wszędzie działać 
będzie z ich korzyścią, chronić będzie ich inte- 
resa, a nieda się nakłonić, powodowana chęcią 
ciągnienia większych zysków, do robienia inte­
resów kupcom z niekorzyścią oddawców.

Za zasługę tylko poczytać można organom 
kierującym, że chcąc instytucję z niczego prawie 
powstałą utrzymać i rozwinąć, starały się o in­
ne źródła przychodu.

I nie wątpię, że przy pomyślnym dalszym 
rozwoju, powiększeniu interesu komisowego, za­
rząd san. zwróci się wyłącznie do tego działa 
w połączeniu z interesem kredytowym śc ile z 
nim związanym i będzie w możności zniżenia 
członkom tak stopy procentowej, jakoteż komiso­
wego.

Dalszą nieświadomość i powierzchowne tyl­
ko traktowanie rzeczy widzimy w koresponden­
cji przy zestawieniach cyfrowych, mających wy­
kazać zysk, z rachunków spółki wynikły, jako 
iluzoryczny.

w cl jci wykluczenia zysku na procentach 
wykazanego widać tylko złą wolę i niechęć au­
tora dla instytucji, Zysk na dewizach 2 zł. 7 c. 
raczył antor łaskawie przyjąć, dziwiąc się tylko 
zkąd się takowy wziął. Zapewne potrzebuje ob­
jaśnieni* co jest dewiza? że jest to weksel na 
obcą opiewający walutę. Przeto powyższy zysk 
powstać musiał z różuicy kursu przy obliczaniu 
takich weksli. Robiąc zarzuty przeciw strące­
niom na amortyzację sprzętów, urząazeń i ma­
gazynu, nie postarał się autor o wyjaśnienia po­
czynionych strąceń, a byłby się przekonał, że 
cyfra jest słuszna. Nie obliczono przytem, o ile 
wiem, trwałości budynku na lat 80, jak utrzy­
muje autor, lecz na lat 50, a tyleż według za­
sad przyjętych w budownictwie gospodarczem 
wolno przyjąć jako czas istnienia budynku dre­
wnianego, zbudowanego i utrzymywanego odpo­
wiednio. Amortyzowano bowiem urządzenia spra­
wione, i magazyu zbudowany w roku 1876 a do­
piero w ciągu 1877 r. w użyciu będący — nie 
amortyzując urządzeń i sprzętów zakupionych z 
końcem roku zeszłego, aui też większej części

musiała zdobywać z mozołem i poświęceniem po­
jedynczych osób stanowisko, które dziś zajmu 
a które przecież zyskało uznanie już i u obcych 
Postęp i rozwój interesów jest niezaprzeczony^ 
a więc i przyszłość na raz obranej drodze. Nie- 
zaszkodzą jej głosy zawistnych i niechętnych 
wobec zdrowego sądu tych, co jasno widzą jej 
cel i działanie.

Jeden z członków spółki.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

magazynu, dostawionej i do użytku wziętej do­
le

v ' “— — ■ ■ —  j-  r —
zauia takich stosunków i powiększenia, przy u-

picro z końcem grudnia 1877, co uważam za 
słuszne.

Autor wprawdzie stawia spółkę pod groźbą 
wypowiedzenia przez zarząd kolei dalszej dzie­
rżawy gruntu pod magazyn wziętego, zapomina 
jednak o tem, że jest to także w interesie ko­
lei przedłużyć ugodę dzierżawną. Magazyn ten 
bowiem zastępuje kolei część własnego jej ma 
gazynu, któryby inaczej była przymuszoną po­
większyć własnym kosztem.

Prócz tego ma ułatwioną manipulację, gdyż 
spółka sama sobie ładuje. Postawienie maga ­
zynu w miejscu obecnem było najstosowniejsze 
ze względu na poprowadzenie pod takowy szyn, 
co ułatwia ładowanie zboża do wagonów i 
umniejsza znacznie kosztów komitentom.

Tyle co do cyfr wykazać mających zysk 
iluzorycznym.

Najwięcej bodzie autora interes drobnej 
sprzedaży towarów, przez niego handlem korzen­
nym przezwany, chociaż obejmuje takowy i inne 
artykuły potrzeb gospodarstwa wiejskiego. Bo 
dzie on go do tego stopnia, że w rozdrażnieniu 
staje się zapewne mimowolnie denuncjanteu wobec 
władz finansowych, czyhających tylko na nało­
żenie nowego podatki Uspokoić mogę korespon 
denta, którego chyba podejrzywać muszę o oba­
wę zrobienia mu konkurencji, że spółka, jak mi 
wiadomo, towary ta wyłącznie członkom swoim 
sprzedaje; — a niewidzę przyczyny, dla której 
by niemiała zaopatrywać członków w dobre a 
tańsze towary z ich własną i instytucji korzy­
ścią. Na ostatnie uwagi dotyczące samej dy­
rekcji, nie moją rzeczą odpowiadać, Zapewne 
sama ona wraz z Radą nadzorczą osądziła lub 
osądzi, o ile przybranie fachowego człowieka, 
któryby poprowadził spółkę odrodzoną, nowemi, 
przez autora korespondencji wskazanemi tory, 
byłoby z pożytkiem dla instytucM.

Niech więc autor będzie spokojnym o przy­
szłość spółki Tarnopolskiej, która niebędzie po­
trzebowała upaść dla tego tylko, by „ak Fenii 
z popiołów się odrodzić! (słowa autoia). Niech 
będzie przekonany, że zapał patryotyczny człon­
ków, jej na którym opiera się dzisiejsze powodzenie 
spółki, nieostygnie, jak długo spółka będzie stała 
na dziś obranem stanowisku, jak długo nieda się 
pociągnąć na nowe tory, chęcią ciągnienia wię­
kszych dla siebie zysków. Jeśli dziś znajdą się 
braki, jeśli niedoszła może do tej łatwości i bie­
głości w interesie, jakiej przy dalszym rozwoju 
życzyć by jej wypadało, jeśli jeszcze niepotra­
fiła otworzyć sobie dotąd dostatecznego i tań­
szego kredytu, wobec trudności napotykanych w 
niektórych instytucjach, wyłącznie kapitalistów 
kupców wspierających, to członkowie wyrozumiali 
nwzg^dnią, że -  wstała o siłach własnych, żc.

&

Lwów dnia 3 maja.
* D z ie ń  3. maja zaśw itał we Lw ow ie pcj> 

asystencją c. k. policji. Donieśliśmy w czoraj, ic  
w ładze polityczne bez podania przyczyn  zabroniły 
pobndki rannej, k tórą  wzorem kapeli wojskow ych 
zam ierzała urządzić „H arm onia*. P olicja  niedowie 
rża ła  jednak, czy  Harmoniści nsłnchają zakazu, 
je szcze  w ciemnościach nocnych obsadziła  strażami 
Strzelnicę, aby przeszkodzić ewentnalnej w ycieczce 4 
mniemanej załogi. Oprócz stróża nocnego j e d n i  
który  pilnuje sza f z instrumentami muzycznemu 
nic by ło  tam żadnej duszy, i przezorność policyj 
na cl:azała  się zbyteczną. Donieśliśmy taaże o za 
kazić w ieczorka deklam acyjno-m nzykalnego, m aję 
cego się odbyć w sali ratuszow ej. Na teleprafiezny 
reknrs do ministerstwa, wysłany onegdajszej nocy, 
do dziś niema żadnej odpow iedzi, chociaż odpo 
wiedź zapłacono. Zakaz ten trafił tylko miasto 
Lw ów. W  innych miasta h bowiem  podobnych w ie­
czorków  w ładza w cale nie zabroniła. W ynika ztąd, 
że albo zakaz wydany nie da się usprawiedliwić 
ustawą k on stytu cy jn ą , a 'bo  astawra jest nie­
jednostajnie w yk on yw an ą—  obie alternatyw y nie- 
w yglądają na zaletę dla naezelnej w ładzy admi­
nistracyjnej.

Stanisławowdakom starano się ntrndnić przy  
jazd wszelkiemi sposoDami. Dr. Kamiński b y ł por 
fnie nagabywany, aby zaniechał w ypraw y. Ponie­
waż jednak każdetnn wolno je st j«3 zcze  w G Jicji 
jeździć w edług npodobania z m iejsca na mie,,. 
przeto dyrekcja kolei lwowsko-czerniowieckiĄj, U  
sama co dygnitarzów  moskiewskich przew ozi za „frej- 
kartami* —  w dała  się, by ndaremnić w yjazd < d- 
mówieniem zniżenia cen przejazdow ych. O by w »t^ e . 
stanisław ow scy znaleźli sposoby przełam ać tę 
dność dla członków  straży i G wiazdy. Ifia ło się 
skrupić w ostatniej chwili na tam tejszej kapeii 
Harmonii, k tóre j policja lw ow ska na dotyczące po­
danie w zbroniła  grać w pochodzie. W ed łu g  p ier­
w otnej ngody z koleją, Harmonia złożon a  z 25 
lndzi miała mieć bezpłatny przejazd. W  przeddzień 
kolej zażądała pełnej ceny, i jnż —  jnż w szystkie ! 
dusze interesowane by ły  pewne, że kapela nie- 
pojedzie.

Tymczasem zebrano na prędce składkę i H ar­
monia przybyła  do Lw ow a, a przygnać trzeba, że 
chwacko w ygląda ten zastęp m łodzieży: w grana­
tow ych mundnrar.h i białych rogatyw kach z p ióro - 
paszami —  a w ygląda bez żadnego porównania 
lepiej od lw ow skiej Harmonii, której nniformy przy­
pom inają jednocześnie strzelców , żandarmów i ka- 
nonierów anstrjackich.

Dla przyjęcia gości zebraio się na dworcu 
grono tntejszych obyw ateli o godzinie 7<4 zra la. 
Urzędnik ruchu, zawiadom iony o zam iarze ich, 
pozwolenie w olnego wstępu na perron. Inna ręka 
postarała się o to, aby pozw olen ie to zn iw eczyć. 
Gdy pociąg za jeżdżał —  portier ośw iadczył, że om 
polecenie w puszczać ty lko mundnrowane osoby. Tym  
sposobem tylko deputaeja straży ochotniczej, która 
wyBzła na spotkanie kolegów , zaproszonych na ju- j 
trzejszy  obchóęl św, floriański, byłaby SjJS— <
na perron. Publiczność teay i.ym usiła  sobie wstęp, 
i pow itała wysiadujących gości, k tórzy  pod prze­
wodnictwem dr. Karaibskiego przybyli w liczbie 
137, mianowicie 30 strażaków  z naczelnikiem, 25 
harmoLśstiw, 40 g w k źd z ia rzy  i członków  koła mie 
szczański go, a zresztą  łaźni obyw atele, pomię 
dzy któremi kilka pań. Gości w proszono do os/obnej 
sali na przygotow ane śaiadanie. R ów nocześnie W k ro ­
czy ł do tego samego rezerw ow anego lokaln rf^komi' 
sarz policji z zastępem ajentów. B yło to przftyczyuh 
że się wstrzym ano od przemów, bo pod asW gten cjt 
licznej policji wBzyscy rozum ieli się dosk on K ^ ^  beż l 
słów . Część gości od jechała  do miasta fiaBkr&u4- 
Straż, Gwiazda, K oło  mieszczańskie i Ha 1  <monift! 
postanow iły odbyć drogę pieszo. Ledw o się jm  dnft*l 
uszykowano do pochodu, ajenci policyjni zaw ołai ^1 ' 
„nie wolno parami!* i zastąpili drogę „A  więc 
pójdźm y gęsiego !*  odezw ał się jeden  ze stanisła­
wowskich. I  zaczął się jnż form ować znany pochód 
gęniego, gdy  reprezentanci w ładzy, zażenow ani sami 
osobliw ością otrzym anych instrnkcyj, zgod zili się i' 
losem, i ty lko aby nie dopuścić „pochodu*, swojem i Y  
rotami poprzerzynali dłngą kolumnę tak, że na 
czele postępow ała straż ogniow a, bokami policja, 
za nią policja , za  policją Harmonia z niememi 
stramentami, za Harmonną znowu policja i t. d. Tak-; 
w milczeniu —  z uśmiechem politowania maszerowa' 
liśmy do miasta. Środkiem kolumny postępow ał 
otoczony m łodzieżą lw ow ską dr. Kamiński, prezy­
dent Stanisławowa. W  pierw szej chwili chciał on 
jechać, ale w idząc początek krojącej się niebacznie 
awaDtnry, w ysiadł, i p rzy łączy ł się do pochodu. 
Przed nim sz ło  d w ó .h  „ciwilwachmanÓw," a za
nim dwóch „milit&rwachiLanów*. K waterm istrze 
lw ow scy rozm ieścili strażaków  w hoteln A n giel­
skim i Kuna, Gwiazdę w hotelu Krakowskim , * 
Harmonię na Strzelnicy.

P ogoda prześliczna. Popolndniu w szystko co ż y ­
je  —  idzie na K opiec, gdzie dr. Smolka obecny 
je s t  jn ż  od godz. 5. zrana W ezw ał on straż ocho­
tniczą lw ow ską do otrzym ania porządku. O godz. 
7 ,3  w yruszyła ona na m iejsce przezue czenia. Udali 
się tam również delegaci R ady m iejskiej. Podaliśm y 
wierny spis zachowania się policji. U w ag żadnych 
na to niepotrzeba. Zachodzi tylko obaw a, że lada 
gorętsza natura, może przyjść najniewinniej do z :  
targu. Mieliśmy bowiem tu i na prow incji tyle z ja ­
zdów , przy  których  się ani nie śniło nikomn o te 
go  rodzajn  praktykach. Dr. Kamiński potrafi z ip e
wne zrobić z tego odpowiedni nżytek w R adzie 
państwa

P odczas nroczystego nabożeństwa u 0 0 .  d o ­
minikanów, w szystkie sklepy w mieście by ły  za m ­
knięte mimo usilnych zachodów , abj do tego nie 
przyszło. W  kościele i przed kościołem  tłum y pu ­
bliczności. C ały  p lac dominikański i p rzy leg łe  nli- 
ce zapełnione.

O godzin ie 12tej w ielka liczb a  patrjotów  z e ­
brała  się na. wieży ratnszow ej.

y|

Z powodu nagłej niedyspozycji pani A rtct,
zapowiedziana na jn tro  „A ida* będzie daną wo 
w torek 7. m a ja — jn tro zaś F a a s i ,  beneńs panny 
K a i / c o  i występ p. M i l l e r a .

* Na ju trze jszy  obchód św. F lorjański, wystąpi 
o godz. 6 . zrana straż Lwowska ochotnicza i m iej­
ska w ra ź  ze stanisław ow ską i obie kapele, tudzież 
dwa tabory sikaw nicze. Defilada przed naczelnika­
mi i reprezentantam i m iast odbędzie się na rynkn

* W  niedzielę czw arty  w ystęp gościnny panny 
Deryng w pięknym dramacie Mosenthala

Ciekawe ze wszech miar przedstawienie bę 
dziem y mieli jn tro  dnia 4. maja. Danym b ę ­
dzie Faust na beneńs panny M arco. Bencficjantka 

■ odśpiewa p r t j ę  M ałgorzaty , p. M iller Mefista, 
■panna Gabfa. z gn eea n ośe i dla benefiojantki Siebla



a brat panny Marco p. Smith Walentego. Jesttolstwa wojska austrjaekie i będą tam pilnować i
młody śpijwa& , który się k szta łcił we W łoszech  i I zmuszać rząd turecki, aby to wszystko zrobił.

...............  J Bardzo cieszymy się, że w tak wysokim
stopniu humanitarny system zapanował w Wie­
dniu. Spodziewamy się bowiem, że zastosowany 
będzie nietylko do wychodźców bośniackich, ale 
i do wychodźców polskich, którzy uchodzą przed
jeszcze więksaym uciskiem moskiewskim, niż był
turecki w Bośnii.

w e L w ow ie pod  kierunkiem sw ojej siostry i piękne 
roku je nadzieje.

*  D zisiejszy  benefis pani Zimajer, będzie za ­
razem  je j p o ż e g n a l n y m  występem, bo zaraz 
w y jeżdża  do K rakow a na gościnne w ystępy a p ó ­
źniej na sezon letni do W arszaw y. D opiero we 

.wrześniu ujrzym y znowu panią Zim ajer na scenie 
lw ow skiej. Jeżeli więc kto ma ochotę uronić łzę, 
to  dzisiaj najlepsza sposobność.

* Na w czorajszym  koncercie pani A rtót zgr >- 
m adzona pnbliczność przyjm ow ała genialną arty ­
stkę z w iększym  jeszcze  zapałem aniżeli onegdaj, 
w yw ołu jąc ją  kilkakrotnie po każdej arji. A rtystka 
też w podziękę publiczności dodana jeszcze dw ie 
pieśni po nad program , który  tym razem  przezna­
cza ł dla niej tylko trzy  numera. N ajw iększe w ra­
żenie uczyniła znana arja z „P rorok a " „A h  mon 
fiis soit b ćn i", która w ustach artystą? w ydała się 
niemal zupełnie świeżą, i „M andolinuta" Paladilli.

* Utkarzają się powszechnie na przeciążenie 
m łodzieży nauaą. Istotnie tak jest, w yk ładają  teraz 
mnóstwo przedm iotów , o których  się dawniej ni- 
komn nie śniło. A le ja k ie ż  nie ma być p rzeciąże­
nia, gdy tak dłngo trw ają ferje świąteczne, na k tó ­
re znowu rodzice narzekają. Tak dopiero po 1. 
m aja u kończyły  się po trywiatkach nawet 14-dnio- 
w e fer je  w ielkanocne, przez k tóry  to czas kochane 
dziatki nic się nie ncząc, św iątkow ały  as miło, a 
na ja k ą  pamiątkę niech pp. pedagogow ie odpowie 
dzą. T ak  samo św iątkow ała m łodzież od najdro­
bn iejszej aż do najdojrzalszej i ostatni tydzień za ­
pust —-  pytam y się znowu na jaką in tencję?

* W sobotę dnia 4. bm. o godzinie 6 tej wio 
czór odbędzie się w m tnszn na drugiem piętrze 
6 posiedzenie naukowe sekcji lw ow skiej T ow arzy ­
stw a lekarzy galicyjskich .

* Sekcja bibliografii archeologicznej T o w a iz y - 
Btwa archeologicznego kraiow ego we Lw owie dnia 
28 . b .m . odb yU  swe pierwsze posiedzenie, ua któ- 
rem wybrano przew odniczącym  sekcji p rezesi to ­
w arzystw a dr. K rzyżanow skiego a sekretarzem  p. 
Antoniego Schneidera Przew odniczący następnie 
ragait posiedzenie krótką przem ową o zuaezenin 
bibliografii archeologii i z ło ży ł na nżytefc sekcji 
dwutom owy obszerny rękopism swój w tej materji

W końce posiedzenia uchwalono odbyw ać je  
stale w pierw szą sobotę każdego m iedąca.

—  Mianowania. Minister oświaty na podsta 
w ie uchw ały kolegium  profesorskiego rozszeszył 
v er ia m  Itgendi pryw atnego docenta powszechnego 
prawa państwowęgo dr. Ludwika Gnm plowicza na 
praw o państwowe austrjaekie i potw ierdził dr. K a­
zim ierza M orawskiego na prywatnego docenta kia 
sysznej filologii na w ydtiale filozoficznym uniw er­
sytetu Jagiellońskiego w K rakow ie.

— Mościska, 26. kwietnia. Do naszego mia­
steczka zagościł teatr polski pod dyrekcją p. W o ­
źniakow skiego. D oborow y repertoar i wcale o d p o ­
w ie d ź  skład T ow arzystw a p. W ., powinien zw abić 
okoliczną publiczność na przedstawienia, które za ­
zw ycza j w ypadają w cale dobrze T eatr na prow in­
cji je s t jedną Z ważnych dźw igni oświaty, zw ła -

,01,1. dla kasy rzem ieślniczej i d latego utrzym anie 
trup prowincjonalnych powinno leżyć ua seren 
w szystkim  o dobro publiczne doałym  obyw atelom .

Wiadomą jest rzeczą, że Niemcy podsuwały 
ciągle Anglii plan moskiewski podziału Turcji, 
plan ochrzczony pompatycznie ,,zasadą ekwiwa­
lentu." Owoż Nord. AUg. Ztg. znowu niedawno 
wystąpiła z rozumowaniem, że nieporozumienia 
między Anglią a Moskwą dałoby się na tej za­
sadzie wyrównać byleby Anglia mniej okazywa­
ła do Moskwy niechęci i z bardziej zimną krwią 
oceniła sytuację. Na to w te słowa odpowiedział 
Standard, jak wiadomo, organ otrzymujący swe 
inspiracje od Beaconsfielda.

„Wypada może — powiada ten dziennik — 
czytelnikom naszym wytłumaczyć, że mówiąc 
prosto po angielsku, „zasada ekwiwalentów" jest 
niczem anem jak tylko wspólnym rozbiorem 
Turcji. Haniebne to postępowanie już raz ode­
pchnięto, i nadaremnie by na nowo o nie nale­
gano. Wzniosłe i dominujące stanowisko Anglii 
należy całkowicie temu przypisywać, że jest ona 
pierwszym bojownikiem prawa przeciw przemocy, 
ustaw przeciw gwaltownictwu, szanowania pra­
wa drugich przeciw grabieży i wyuzdaniu. Nie 
chcemy żadnego ekwiwalentu za to, czego Mo­
skwie pozostawić nie myślimy. Oto polityka An­
glii, a powinien by to pojąć każdy rozum chłop­
ski. Nie myślimy się wdawać w żadne jawne 
spiski ku rozćwiartowaniu jakiego państwa, ja­
kiekolwiek by były grzechy jego monarchów

„Czyżby muiemali Moskale, że potępianie 
przez Anglię rozbioru Polski jest tylko pozorne, 
albo tylko bohaterskiem pozowaniem ? Jeżeli tak, 
to się mocno mylą. To złoczyństwo oburza nas 
ciągle tak, jakby wczoraj popełnionem zostało. 
Nie pjęeponiniemy go i nie przebaczymy.

„Zapewne, że bardzo byłoby Moskwie na 
rękę, gdyby ujrzała dłonie Anglii taksamo bru­
dne jak swoje własne; bo gdyby można Anglię 
namówić do pomagania na własną korzyść w 
rozćwiartowauiu państwa Osmanów, to zmytą 
by została szkarada, którą inne rozbiory sobko- 
wskie są napiętnowane.

„Jeżeli wzbraniamy się wziąć udział w roz 
biorze Turcji i jeżeli Moskwie nie pozwalamy 
zabrać część Turcji, to nie myślimy przeto wy­
powiadać, że Turcja musi pozostać absolutnie 
nienaruszoną, a tern mniej, że nierząd ottomań- 
ski trwać ma nadal. Ale aui Anglia, ani Mo­
skwa nie są pretendentami do jakiegokolwiek 
kęska Turcji. Nasze ręce są czyste i czystemi 
pozostać muszą. Pokoju nie zapewni „zasada 
ekwiwalentów". Jeżeli Moskwa pragnie pokoju, 
to niechaj wojska swoje powoła do domu.*'

Na 4>00O złr. z kuponami, nr. 71 245 311 
885 690 928 1049;

Na lOOOO złr. z kuponami: nr. 110 36)1 
540 1000 1015 1135;

Nr. na zł.
1999 8340 
2478 290 
2674 90

250

Nr. na *ł. 
3214 *00 
3353 200 
3593 90 
3931 100

Nr. na zł
4098 90
4317 8800 
4489 10000 
4516 ICO

300 5 5 8 /  400 
10000 5654 100 
200 5776 2i.O 
150 5783 560

5863
5931
5983
6088

i lit A.
Nr. na zł.

376 1120C 
427 310
563 3360 

I. 1595 5940 3024 
1613 1000 
4652 10000 5320 
4G53 1000 5343
5008 650 54t 4
5210 100 5511
6162 100 6212 1550

I. Obligacja lit. A. 
kwotą 2720 zł.
C) funduszu iademnizacyjnego Galicji wschodniej 

(41 losowanie.)
5 0  złr. z kuponami:
Nr. 122 134 195 409 412 516 662 787 998 

1321 1343 1468 1565 1601 1667 1694 2187
2473 2814 2956 2964 2992 3123 3150 3193
3261 3378 3448 3500 3634 3709 3864 4135
4236 4385 4655 5081 5190 5265 5425 5505
5753 6286 6292 6337 6380 6392 6598 6630;

(C. d. n.)

2400 
1360 

50 
200

6261 3800 6279 750
nr. 1595, z częściową

T e l i i r i f f l F t i a i J a r . i o s M . M H c i ’
Austrja zrobiła ogromne postępy w kierunku 

humanitarnym. Dawniej chwytano obcych wy­
chodźców, eskortowano ich do granicy w ręce 
obcegc rządu, przed którego prześladowaniem 
ncieklii, i nie pytano się wcale, co rząd ten z 
nimi zrobi, czy ich zaraz obwiesi, czy zamknie 
w więzieniach, aby potem wysłać do kopalni. 
Teraz zupełnie inny system wziął górę w Wie­
dniu. Wychodźcom z Bośnii przez dwa lata wy- 
płacno żołd, a obecnie gabiuet wiedeński żąda 
od Porty gwarancji, że gdy ci wychodźcy wrócą, 
to domy im odbuduje, zboża na zasiew i żyw­
ność dostarczy, i gwarancji, że żadnego uciska 
doznawać nie będą. A gdyby rząd turecki gwa­
rancji tych nie dał, to wychodźcom wracającym 
do Bośnii, będą towarzyszyć dla ich bezpieczeń-

Donosiliśmy już, że Mendelsohn, szef ban­
kierskiej firmy Mendelsobu et Comp. nic nie wskó­
rał ani w Paryżu ani w Amsterdamie, i nie zdo­
łał przy pozornie najkorzystniejszych warunkach 
zaciągnąć dla Moskwy pożyczki. Wiener-Bórsen- 
Correspondene potwierdza dzisiaj nasze informa­
cje, pisząc co następuje: „Otrzymujemy z Berli­
na doniesienie, że Mendelsohn powrócił już z 
swej podróży, nie zdoławszy nietylko nigdzie ża­
dnego złożyć konsorcjum dla moskiewskiej poży­
czki, ale nadto zmnszony będąc zerwać rokowa­
nia z temi ba spółkami w Niem­
czech i w Hol1 a ...  był już pierwej dla
swych celów pozyskał. To też złożył już on ra­
port moskiewskiemu ministrowi finansów, dono­
sząc, że powierzonego sobie zadania w żaden spo­
sób przeprowadzić nie może. W skutek tego pra­
sa litograficzna petersburgska będzie musiała 
znowu pracę swą rozpocząć, co będzie tem mniej 
dla Moskwy korzystnem, że już dzisiaj dużych 
partyj banknotów moskiewskich nawet w Beri - 
linie pozbyć nie można. Nawet w Petersburga i 
Odessie kurs dzienny podlega takim fluktuacjom, 
że dochodzi zniżka niekiedy do6°/0. Dla Moskwy 
gotują się tedy wielkie finansowe kłopoty." W tej 
samej sprawie otrzymujemy w tej chwili nastę 
pujący list z Berlina: „Spieszę wam donieść, że 
Mendelsohn, adlaiue Reuterna (moskiewskiego mi­
nistra finansów) i właściwy minister finansów 
moskiewskich, wrócił do Berlina z pustemi rę­
kami. Nawet Hollendrzy kapitałów swych powie­
rzyć mu n’> chcieli, oni, którzy wiecznie na 
Moskwie spekulowali i których targi zawsze 
były dla Moskwy otwarte. Mendelssohn będzie 
tedy musiał wrócić do swej poprzedniej roboty, 
to jest do spieniężania za pomocą swych ajentów 
na rozmaitych targach Europy bomażek moskiew­
skich. Ale żeby mieć pojęcie, jak mu się to po­
wieść może, zważyć należy, że podczas gdy kurs 
rubli al pari wynosi w Berlinie 22C marek za 
100 rubli, dzisiaj wynosi zaledwie 187 marek, i 
to w małych partjach, bo w dużych wcale sprzedać 
nie możua. Niema na banknoty moskiewskie 
zgoła kapców."

Rekurs obywateli urządzających obchód 3. 
maja we Lwow e został w ministerstwie odrzu­
cony. Ciekawi jesteśmy, jak sobie c. k. dyrekcja 
policji po3tąp w obec zamierzonej dziejszej illu- 
mi nacji

3. maja. Mieszkańcy RudekB u d k i d.
przyłączają się 
czystości na

uczuciami do lwowskiej uro- 
cześć konstytucji Trzeciego

Konstantynopol 2. maja. Ludność 
kilkn dystryktów wilajetu skutarskiego za­
nosi do mocarstw protest przeciw przyłą- 
czenii do Czarnogóry. W Tracji zaszły no­
we starcia między Moskalami i Bułgarami 
a Turkaui. Przed swoim wyjazdem wysłał 
w. książę Mikołaj telegramy do książąt Ru­
munii, Serbii i Czarnogóry z podziękowa­
niem za współdziałanie ich armij. Moskale 
nalegają ponownie na wydanie Szumli, War­
ny i Batumu, lecz Turcy nie zdają się wcale 
z tem spieszyć. Część wojska moskiewskie­
go z San Stefano powraca w przyszłym ty­
godniu na linię obwarowaną pod Czataldżą. 
Moskale wyprawiają pos łki ku Butairowi.

Konstantynopol 2. maja. Jenerał dy­
wizji Szakir basza zamianowany ambasado­
rem w Petersburgu. Sulej man bej radcą am­
basady. Ks. Łabacow zamianowany moskiew­
skim ambasadorem w Konstantynopolu. Mo­
skale zajęli Pravadi, położone między War­
ną a Szumią. Blisko 20 batalionów turec­
kich znajduje się jeszcze w Warnie i tyleż 
w Szumli. Dziś narada w seraskieracie nad 
organizacją urmii obronnej.

Konstantynopol 2. maja. (Pol. Corr.) 
Rokowania w sprawie wydania Batumu, Szu­
mli i Warny toczą się ciągle, lecz bez ża­
dnego rezultatu. Sayfet isza, twierdzi, że i 
Moskale nie dotrzymali zobowiązań trakta­
tu sanstefańskiego, a pomimo to wysłała 
Forta jenerałów brygady Osmana i Nehada 
do Batumu. Cel ich misji jednak nie jest 
jasny. Jako komisarzy do nowej mięszanej 
komisji, mającej przeprowadzić granice po­
między Czarnogórą a Serbią, wyjłano do Sko 
daru jenerałów Saada Eddina i Sadika. Tott- 
leben zawiązał na nowo rokowania z do- 
wódzcą floty angielskiej w sprawie równo­
czesnego odwrotu floty angielskiej i armii 
moskiewskiej.

W iedeń  2. maja. Petersburgski kore­
spondent „Pol. Corr." donosi d. 28. b. m. 
Dziś przed południem odbyła się pod prze­
wodnictwem cesarza wielka narada mini­
strów, na której ważne powzięto postano­
wienia, poczem natychmiast wyprawiono de­
pesze do Petersburga i Londynu. Jest nie­
mal pewnem, że powzięte postanowienia są 
w duchu zgody i uspokojenia. Redakcja 
„Pol. Corr." dodaje od siebie następującą 
uwagę: Dowiadujemy się w samej rzeczy, że 
gabinet petersburgski podjął się podobno na 
nowo inicjatywy de zawiązania rokowań z 
gabinetem londyńskim w sprawie kongresu, 
które to rokowania mają polegać na ustęp­
stwach ze strony Moskwy, sięgających dalej, 
niż dotychczasowe.

A ten y  2. maja. Konsolowie angielscy 
Merlin i Blunt przybyli do Kardycy i o- 
świadczyli dowódzcom powstańców, że An­
glia wielką wagę przywiązuje do tego aby 
powstanie swojem pośredpićtwem uśmierzyć, 
gdyż jest zdecydowaną za Grecją obstawać- 
W skutek tego pokojowe załatwienie kon­
fliktu grecko-tureckiego stało sie prawdopo 
dobnem. Z Krety zaś, gdzie walka trwa, u- 
sposobienie zawsze wojenne.

Londyn d. 3. maja. Jutro narada ga­
binetowa.

„Times" donosi z Petersburga: Pogło- 
jakoby Moskwa zamierzała wystosować 

do Porty ultimatum względem spiesznego 
wydania Szumli i Warny, niema podsta­
wy ; —  dopóki istnieje rozumna nadzieja 
pokojowego załatwienia, nie powinna Moskwa 
niczem się przyczynić do przyspieszenia 
krizys.

Z Bukaresztu „Times'-' donosi: Moskwa 
zamówiła 80 pociągów kolejowych dla po­
wrotu wojsk.

„Biuro Reutera" donosi z Kalkutty 
dnia wczorajszego: Angielski ajent polity­
czny w Bhamo (w Birmie) z dwoma sepoja- 
mi został zamordowany przez sepojów (żoł­
nierze angielscy pochodzenia indyjskiego.) 
Mordercy aresztowani. Powód morderstwa 
nieznany. Zdaje się, że nie jest to sprawka 
polityczna.

Nowy Jork d. 2. maja. Konsul an­
gielski w Portland udał się do Southwest- 
Harbour dla czuwania nad ruchami „Cim- 
brji" (ob. pow.)

„New-York-Herald" donosi, że 5.000 
Irlandczyków (przebywających w Stanach 
Zjednoczonych) jest zwerbowanych do służ­
by moskiewskiej w Ameryce, aby w danym 
razie wtargnąć do Nowej Szkocji i Nowego

Brunszwiku (posiadłości angielskich na pół­
nocnym wschodzie Stanów Zjednoczonych.)

Londyn d 3. maja. Na wczorajszym 
mityngu w Preston powtórzył Cross to, co 
powiedział już w klubie konserwatywnym. 
Podniósł obowiązek wyczerpania wszelkich 
środków dyplomatycznych, zanim pójdzie a- 
pellacja do wojny. Podniósł różnicę między 
środkami ostrożności a pogróżkami wojen- 
nemi. Skończył oświadczeniem, że Anglia 
pragnie utrzymania pokoju.

Wiedeń 2. maja. Posiedzenie Izby 
posłów; rozprawa nad ustawą o opodatko­
waniu towarzystw akcyjnych. Paragraf 1 
przyjęto według stylizacji komisyjnej. Tylkc 
ustęp, dotyczący kas oszczędności, pozosta-; 
wiono w zawieszeniu, i odnośny wniosek p . :

skwy. S. Ostaszewski z Kordowa. M. Pietrzycki 
z Lonki. K. Lubatsch z Paryża.

HOTEL LANGA: F. Kramarski z Sambora. 
2  Robinsokn z Wiednia. J. Wohl z Pragi.

N HOTEL ANC TELSK1 : A. Friedberg z Czer- 
niowieć D. I. K -liński ze Stanisławowa. M. Wnr- 
zel ze StftisłaWowa. L. Dąbrowski ze Stanisła­
wowa. M. SerwatoWB1' z Rajtarowie.

HOTEL .YARSZAWSKI: Hr. br. Wilczek z 
Zmigroda. M. S*wedzicki z Uhnowa. St. Wyso- 
czański z Laszek.' A Dajewski z Podh&jec. D. 
Knsse z Tarnowa. L. Rzegociński z Krakowa.

HOTEL KUHNii: M, Skolimowski z Żółkwi.
HOTEL LAZARUSA : U. Boskowitz z Pesztu. 

Z. Schindler z Weisskirchen. 8t. Zaremba ze Sta­
nisławowa. F. Fiedler ze Stanfcłrwowa. St. Sło- 
necki ze Stanisławowa.

Lwów, z Izby handlowej 
I. Akcje z*, sztukę 

i bez tupena bieiącsgo,'v
Prombera —  aby uwzględniono kasy oszczę- .̂,2 Karola Ludwik* .
dności, według regulatywy z r. 1846 urzą-j c ’ i  >lw,*Cssrsi Jr*»? . ,
dzone, do komisji odesłano. Paragraf 2, i Baska dp JfS po 300 a?r, 
wraz z wszystkiemi poprawkami, w toku ■ „  kl?  f  J*al‘ p° 200 \. ■ j  t j  , i U. Listy Saat. SS 100 i..;: ;rozprawy postawionemu odesłano do ko-1 fbez fcitśąeugo.)
misji.

Wiedeń 2. maja. Jak „Politische Cor- i 
respondenz" donoti, czysty dochód z podat 
ków bezpośrednich i pośrednich w pierwszyr 
kwartale r. b. wynosi o 1,120.000 złr. j 
więcej jak w tymże okresie roku zeszłego 

Wiedeń 3, maja. (pryw.} Berlińskiej 
depesze zapewniają, że Moskwa porobi naj-j 
szersze ustępstwa zapatrywaniom europej­
skim dla okazania pojednawczości, i nie ni - 
guje wydania twierdz.

Klub postępowy wybrał komitet do sfor- 
wania wniosku adresowego z powodu 

sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej. Do ko­
mitetu należą: Skene, Schaup, Magg, Meuger,
Kopp. Tendencja jego przeważnie anti-gabi- 
netowa.

Budapeszt 3. maja. (pr.) Fortyfikują 
silnie twierdzę Karlsburp w Siedmiogrodzie 
i wznoszą kilkanaście nowych fortów.

Kraków 3. maja [pr.]. Nabożeństwo, ma­
jące się edbyć za dusze twórców konsty­
tucji 3. maja zostało tu z a k a za n e . Szcze­
góły listownie.

Wiedeń 3. maja [pr.]. Wiatr mo­
skiewski wieje od kilku dni w sferach kom­
petentnych. Ewentualnie zajęcie Bośnii po­
jawia się z pewną dobitnością. Słychać, że 

Moskwą stanęła w tej mierze umowa.

3. maja.

235
114
246
216

75 238 75 
50 117 —
— 249 —
—  220 —

T cw , łr * I«  5 p f  w. * < . 84 — 85 —
9.< ,   ̂ F -  ^  * . 79 25 80 25
k * e F- . 84 — 85 —

Bâ Jkr hJp, gili S pr. . 88 60 89 60
ibl, Esk?.. kinL t  ir 91 50 92 75

ID. List? dioźa-j z* 100 - i :
Oc-Masg* raia. hr?- , sakin-

da els Galicji i Baksir?: 6"V 90 25 91 80
P7. O1 liffi r* 100 słt

Iitiswaiwsyjas gslie?j.*ki9 . 84 60 85 75
Pc*. ks-ij. (  i. 1378 po 6 \ir. . , 89 50 91 —
Loty minuta AS-akws 4 — 15 50

20 22 —
V,

Duknt kelr idortk! 5 66 5 77
cesarski . . . . 5 81

Najsolsuiido] ic • ’ . , 9 82 9 92
P-Stiâ arlak rosyjjł.i >■ a 9 95 10 12

rosyjski srebrny 1 78 1 88
Rubel rosyjski psj-izruwy 1 12 1 15
100 Marek aiasueckiri Ą , 60 30 61 30

efcjfo....................................... . 105 75 107 75
Kupony n  sisbrj.e 105 25 107 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
WIEDEŃ 2. maja 1878

godzina 2 minut 20. pe południu.
Losy kredytowe 158 50 Węgier, kred. 174 —
Akcje, fran.-anst.------ Anglo-austr. 81.75
Unionsbana 52 50 Kolej Kar. Lud. 237.50

ska,

Nordbakn 200 — .
K olej A lfold . 108 — .
K olej L w .-czei 115 50
Rndolfsbahn ! D8 . — .
W ęg. obi. p. w zł. 64 — .
Losy z r. 1864 136 25.
Verkehrsbank 92 50.
Węg. galic. kolej 83.50 
Bankyerein 67 —
K olę j Albrechta — ----- 
Rsyjskl mbel p&pier.l 14.

Usposobi K

Kolej Poładn. 70 — 
Kolej Elżbiety 163 50 
Węg. Nordostt 106 — 
Węg. Ostbahn 
Galic. indemniz.
Kolej siedmiog.
Losy tureckie 
Kolej Państw.
Losj węgier.
Ma/Li niemieckie 60 80 
Renta węgierska —.— 
ciche.

85.40 
96.— 
14 — 

248 50 
73.25

(Tylka w jednej eeęici wczorajszego numeru 
drukowane.)

W iedeń dnia 2. maja. [pr.] Skene po­
ruszył w klubie postępowym myśl adresu 
do cesarza z prośbą okupowania Bośnii. Myśl 
ta znajduje zwolenników. Przewódzcy ha/ki
hrabiowskiej skłonni dla niej. Agiti p z; Wiedeń fi. 3 maja.
okupacją trwa. Odnośne postanowienia nie 45 8i -
i s t m e j ą j e i i z c z e ,  ' KoW Hm. Lfcó. 237.— . K o h j p o ła  69 50

„  l a g b l a t t o w i "  t e le g r a fu ją  z L o n d y n a , U a ir u b tn k  —  . r -  Napolasnfifc, 9 871/, 
iż  k o m e n d a n te m  f lo t y  b a ł t y c k i e j  t u r  w a n j  Gs|>« wbici. • spokojne,
a d m ir a ł  S a r t o r iu s .  F lo t a  ł i c z j  1 5  p a n c t !  B e r m i  4 . 2  maja. 
n ik ó w , 5  k o r w e t ,  s ta tk i  t r a n s p o r t o w e ,  s z p i ­
t a ln e  i  in n e  p o m n ie js z e . F  d z ie lo n a  je s t  n a
trzy esnadry.

Koło polskie wczoraj odbyło posie­
dzenie.

W  'te st? /*  br. Śkar&ka.
W  piątek dnia 3. maja, na dochód

i / ł o / . ł / . i »  z m m a j h h

ANIOŁ OPIEKUŃCZY
K m tochw ila  w 3 aktach, przekład Adulfiay Zimajer.

R*5’ l ’Rił»is, 187.— .' i;- ii. Aet. 3z9.50 pc-mbAT/Ua 11550 Ghsiiaiar 97.
24.75 O-sstesT ■?}»«* 164.50

lijW7 słabe

5#/„

4%

g a lic . T o w . k re d y to w e g e .
Kupuje. Sprzedaje.

Listy zastawne oprócz ku­
ponów 100 słr. po 84 — 84 50

Listy zastawne oprócz ku­
ponów 100 złr. po 79 25 80

Lwów d. 3 mąja 1878.

Początek o godzinie wpół do 8mej wieczór.

Wiedeń 2. m»ja. 
Powszechny dług pań­

stwa (sa 100 słr.)
Bonty anstr. w banka. 6 pro 

„ „ wsrebi 5 „
1839 oał i losy (m. k.) .

|  §  1839 V, losn „ „ . . 
S "R 1864 po 260 złr. w. a. 4 pr.
|*S 1860 „ 600 „ „ 6 „
(£jg 1860 „ 100 „ „ . .

1864 100 „ „ . .
Waty zast. dom. po 120 sf. 6 „ 
Rynta złota 4  pret . . .

Obligacje indemnisze. 
(1 0 0  3,1.)

Galicyjskie.....................
Bnkowiiłakio..........................

Inne publiczne pożyczki.
Węgiorska renta złota 8 pr. po

100 złr. a........................
Węgierskie poż. ko!, po zl.

ó  procent- te 
Węgierska poż. po 100 zh. . 
Turecka pożyczka ko!, po i  h.

Akcje bankowe
Anglo-auatrj. po 200 zł. 120 . 
iBod Ki. Act. Ge 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu

przemysłu.........................
Zakład kred. węgieł 200 złr. 
Towar?v /skon*, niższo-austi.

po JiOO złr...........................
FiHiiOJ.-Hndtrja.jJiio po 100 złr. 
Fr .•: v • -?f takie pp *00 złr.

płacą | żąda. 
słr. w. a.

60 70 
64 20 

321 — 
320 - 
106 75 
■10 50 
119 75 
187 25 
14160 
71 65

6650
8176

84 30

97 75 
78 25

88 7* 
49 25

204 -  
17S —'

720 —

60 8r.
64 36 

3 2 2 -  
3 2 4 -  
1( 6 25 
110 75 
120 25 
187 50 

-

170

8 7 - 
82 2’:

84 45

98 25 
73 60

34 
.9  76

2<M 20 
176 25

7 « 6 -

Galie. k dla handlu i p n e r ' 
• *

sień.
po 200 Sr.

Gaheyisai Zakład kred,
po 200*Ar.

Bańka aaruA anstr. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. . . .
Yeroinsbankpo 100 zł r. . .
Yerkehrsbank pow. po 140 słr- 
Wiedońsk* Baukyer»:n p o ’ 00 

złr. w. a...............................

Akcje koleś.
Albrechta po 200 złr. . . .
Alfóldzkiej po 200 złr. srek. . 
Duiostrzańskiej „ „ „
Elżbiety „ „ .«» -  ■
Ferdynanda północnej po IOW)

złr. m. k......................
Franciszka Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lndw. po 200

złr. in. k.......................
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł. 
Morawako-Szlązka (centraln.)

po 200 złr...........................
Austr. półn. zaeh. po200*Ł sr.

„ „ lit. B. po 200 zł. sr-
Rndolfa po 200 złr. srebr 
Siedmiogród, po 800 zł. w.a. sr. 
Staatseisenbahn Gcsellechaft

200 złr. w. a........................
Sfidbahn po 200 złr. srebr. 
Tramway wied. po 200 złr . 
Węgier&ko-galicyjski (Ijnpk.)

po 200 złr............................
Węgier, północn. wschodu, po

26p złr. srebr......................
Węgier, rgob (Osfb } >‘otOO /.ł.

/Y aibj po 
?'-7 w r. . .

płacą | żąda. 
słr. w. a,

7 8 4 -  
53 25

7 8 5 - 
53 50

9 3 - 93 50

69 - 69 50

109 76
36 -  

110 25

1 6 3 - 1 6 4 -

1— 
*0 

R
f 

1 
1 201* —

124 60

238 75 
116 75

239 25 
11625

1 0 8 -  
35 — 

10825 
9650

103 50 
86 — 

108 75
9750

2 6 0 -
7 1 -

1 4 0 -

25050 
7 2 -  

141 —

86 25 86 75

10660 1 0 7 -

1 0 6 - 100 ' r-

Akcja pmonysrfowtt.
Badów. To r. anei poSOOzłr 

„ „ wied. po 100 złr.
r tinieb. poiE. po 100 złr.

L is ty  zastaw n e 
vza 100 ̂ ł.)

Bodencred. allg. Oster. 4pr. sr.
ypłik, w83 lat 5 pr. wa. 

Gal. Tow. kreci. Lem. 4 pr. w. a. 
j, „ „ „ f i  pr. w. a.

Galic. bank hipo 6 pret. w. a.
„ Żaki. kr. włouc. 6 pr. „ 

Towarz. kred. miejski i 6 pret. 
Bauk nar. -  -istr. m. k. ł> pi .

» » „ w. a 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. ua 100 zł.)

Albrechta po 30n złr. 5 pret,
100 ',-łr.................................

AllCMzkie po 20C łr. 5 proi.
er.ebr. w.

Oleska a 800 złr. 5 pr. ar. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w , a. . .

* eni. 1862 5 pret. . .„ em. 1870 5 „ . .
„ em. 18725 „ . .

J erdynanda pół. 5 pret. m. k.
» „ 5 „ w. i
a „ 6 „ srebr. 

Gal. K. L. SOo złr. 5 pr. sr. w. a. 
a II. em. 5 pret. . .
„ ill.em . 1871 300 .

IV r “i-
"fr- V ;

p:«,eą | żąda. 
słr. w. a . '

108 50 
90 75 
78 75 
84 — 
88 50 
9150

9865

67 50

64-

94 25 
98 26 
88 60 
89 60 

K 860 
9 8 -  

i('6 75 
103 25 
101̂ 6 
9 8 -  U3

l

lt-9 
91 26

84 50 
88 76 
91 75

98 80

68

64 50

94 75 
93 75 
84 50 
90 

105 60

107 2 
103 75 
102 25 
995£

ii W-.

Lwow. tlwsro. Jaes.ll. era. 1867 
900 słr. bpret. srebr. w. a. 

I m  . Ossni. Jar. IH. ern. L888 
SOO zbr. 6 pr. srebr. w. t . 

Lwow.Czor.Jgaa.lY em.1872 
300 złr. 6 pret. srebr w. a. 

Rndolfa po 300 złr. w. a. b prot.
srebr. w. a . .....................

Rudolfa em. 1869 po 800 złr. 6 
prot. srebr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 *łr 6 
pret. srebr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej na 200złr.
6 pret.

Papiery loteryjne 
(sztaka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przem ysłu .....................

Klary po 40 złr. m. k, 
Keglcyich po 10 złr. m, k. . . 
Krakowska po 20 złr. . . . 
Palffy po 40 z łr. m. k. . . , 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . . 
Ks. Salm po 40 złr. m. 1 
St. Genoig po 40 zlr. m, a. . 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 złr. w. a..........................
Waldstein po 20 złr. m. k, 
Windischgratz po 20 złr. m. k.

(Dewizy 3miesieczne.)
Berlin 100 mark.
Frankfurt 100 mara 
Hamburg 100 mark . . . .
Ko/idy.-, ino fum SR-r)

p&oą
złr.

ąda.
w. a.

7 7 - 7 8 -

6950 7 0 -

77 — 77 60

7 4 - 74 50

73 50 74 —

62 — 62 50

169 —
29 50

159 50 
80 50

14 76 
28 — 
1450 
38 50
27 50

15 25 
2810 
15 — 
89 — 
28 —

2050 
22 75 
25 76

2160 
23 2Ł 
26 25

60 — 
60 —
6 0 -

60 2 » 
60 20 
fi0 2Q

W  sobotę dnia 4. maja,
P iąty  występ gościnny pana

W ŁADYSŁAW A M -LLE R A
i na dochód panny

M ! A .  R  O  O .

F A U S T .
i

I*? a

V t y  z e s z y t
dzieła:

D r. S ch roU a
Nauka rachunkowości ogólnej

w przekładzie M. J. Chrzanowskiego.
jest do nabycia we wszystk ch księgarniach

> po cenie 25 ct. we Lw ow ie 30 na prowincji. 
| Pp. Odbiorcy, którzy otrzyni).li poprzednie ee- 
j szyty_______  . . wprost od Łłnmacza, otrzymają ten zeszyt

P rzyjechali dnia 3. maji, 1878. ■, y .  j dalsze w tej samej drodze.
HOTEL ZORŻA: W. Man ityrski z Mikoła-’ Całe dzieło skończone będzie w lOeiu zeszy-

jowa. F. Polański z Grębowa. M Gr iholski z Mo- tach, najdalej do końca września 1878.
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Charles Perier
i Julian Gorgolewski,

rzeźbiarze (de Paris)
u li<* a P i e k a r s k a  1. 21. 

we L w ow ie,
pr.:ed^:łjbiora i w yk oayw n ją  w sc elk ie  W fdeby a r -

Zakład

c h i l e k f  ó n i o z n e  i w s z e l k i e  p o p i e r s i a , p l *  
i k o r z e ź b y ,  tarcze b e r b o w e  itp . s  jaiarkaura k r
r y j s l c ie g o  i k a m i e n i a ,  ja k o te ż  po^ńniki, f l a g r o b k i ,  
s a r k o f a g i  i t d .  z  g r a n i t ó w ,  rakrm urów  i a laba­
stró w  k r a j o w y c h ,  w ed la g  w ła sn y c h  la b  pp. a r ­
c h i t e k t ó w  k o m p o z y c j i .  ^ 2391 2 — 3

P rzyjm u ją  t a k ż e  za ra ó u r ie n la  na prow ineją .

Pierwszy galicyjski wyrób

,  !  I M m M
/

^ o \
/  ulica Pańska nr. 13 we Lwowie, 

oleca. swój wyrób po najprzystępniejszych 
cenach dla zd ro jow isk , brow arów , g o ­
rzelń, aptekarzy i  k u p ców , zaręczając 

za dokładną i spieszną wysyłkę.
Na żądanie cenniki gratis. 2251 9 - ?

Dr. Edward Nagel
7, W i e d n i a

jak od dawnych la t , ordynować bę ­
dzie podczas tegorocznej pory jako 
lekarz kąpielowy w Trenczyóskicb
Cieplicach. 1888 3 3

flggfcgjga&jgMPEgSBBm

Piece kaflowe!
MICHAŁ SZTAC

we L W O W IE  1. 3 8 . ulica Snopkowska, 
poleca swój dobrze zaopatrzony

'skład w towary gliniane
a szczególnie zwraca uwagę szan. P. T.

ytoiPubliczności na tanie i wyborno p i e c e ,  
k o m i n k i  i  k n r t i n l e .

Wszelkie zamówienia tak w miejscu 
jak i na prowincję usknteczniam w jak 
najkrótszym czasie. v405 2—3

Tuszę sobie, że szanowna P. T. Pu­
bliczność swemi względami jak najlicz­
niej mię zaszczycić raczy.

Spirytus gośćcowy
Henryka Bloch w Eger.
Niezawodny środek za pomocą któ­

rego, przez nacieranie oolących czę­
ści ciała, po 24 godzinach gościec i 
renmatyzm zupełnie ustępują. Liczne 
świadectwa i uznania dziękczynne o 
skuteczności tego zbawiennego środka, 
są każdego czasu do przejrzenia.

Cena flaszeczki opatrzonej marką 
ochronną wraz z sposobem nżycia 

| 1 zł. 20 ct. 218S 2 — 8
Jedyny skład w aptece Pr. 

Jamrógiewicza w Tarnopolu.

*  a    X

R o l n a w a ^
k lim atyczne m iejsce k n ra - 

cji żętycą w M oraw il,
afttne i sław i«n« ad dawien dawna n pswoda
sw ej w ybornej skateeaneśei w  sberebaek tabor- 
kaBesnych i i*krofalisanyeb, ebersbneb katarnt- 
n yłb  r p  ów oddeebew jch  1 trawienia, niedokrew- 
no4*L bladaczce^ saebotęm, f lsb a J c it*  krtani
i i i r t a , nerw o woj u t n i e ,  przypadłeś eiew p łaco ­
w y *  itp. etw iera cereranic a e a o n  13. tttą ja . 
Prawd siwa łętyea owcza a gór Hadfeaaezy, w y­
borny klimat, położenie osłoaione latami szpil­
k ow ym i, pyssne paneramr* Karpat, rozterły  park 
przy rzece B oczw io, w  pstrągi ohfitajyeoj. apara­
ty pneumatyczne, kumys, sok ziołow y, skład wód
ainerainych ,łnreb , kppielo i in h alacje  wazełkiege re- 

dzaja . K u rzeję  A y^riptyczn e. P ubliczna apteka. 
L  kom fortem  arzadzone m ieszk a a ia , hotele, ro- 
stauraeje, now y zakład  k n raeyjay połączon y ko­
le ją , czy te ln ia , teatr, w yp oży czaln ia  książek, 
koiicerta, reuniony, tow arzystw a ku rozryw ce, 
m uzyka zakłado w a z P r a g i , c e s . k. arząd p e - 
oztow y i telegraficzn y . Codziennie 2  razy  p rzy­
chodzi p oczta , w ozy paszB Żerskie do b lisk o  po­
łożonej s ta c ji k o le ji północnej P ohl. O kazje i do­
w óz pakunków  dostarcza M art. B ill w  R oŁaaw ie. 
B roszu ry o za kładzie  w e w sz y stk ic h  k sięgarn iach , 
każde zam ie jscow e zapytanie z a ła tw ia : S  t fi d t. 
C u r - C o m i t e .  Prospekta na żądanie b ezp łatn ie .

Dr. irszei-h nauk med. Bruno Seboppler
f i z y k  m ie j s k i ,  l e k a r z  kąpielow y i członek\orai<
tetu k ąpielow ego w  B o żn a w ie , u dzieli naaapyla* 
nią b liższy ch  ob jaśn ień , tudzież co do aparatów  
pneum atyczn ych. 1492 3 — 3

Preparaty salicylowe.
| W 0 D A  D O  U S T
, i PROSZEK DO ZĘBÓW
> są nsjwyborniejszemi środkami hy- 
gienicznemi ku utrzymywaniu dzią­
seł i zęhów w stanie zdrowym. 

Jedyny skład tychże

aptece pod Gwiazdą 
Piotra Mikolascha
2057 w e  L w o w i e .  4—?

Sdabon « 1<akn S. 
felg setm. UnŁ:

Bn4  js botem ta kot

Beschkchts-Krankhełtm
Mn 11110

H ed. D r . B isen z,
W ltjt łr t  btt ZBl.n n  ncMc. fficn U łt, 
S i t u  ,  F r a ń i e u  -  B l m r  X X .  
BorjńgUd. nerten Me WjriBbar uu< 

illiren gide U lR im iM u ft fofccflt. 
Orkinatim tdglleb Mu 11—4 Bł>.
MU n. Tuecbta W(bir—nitf H nfli. 
B T  B r . M m i i  Mtrte Mml Ml _ Craeinnsi mu uui. tort*—

Znakomite powodzenie

I
1882 18-182 

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n i e d o s t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  

c i a ł a ,  nadaje
świeżośćcerze naturalną.
OH FAY

Magazyn Perfum uj Paryżu  
9. na u licy de la  P aix, 9.

Dostać można w magazynach galanter. 
>. Kamila Strzyiowskiego, Leona Fein- 
cha. K. Bayera i Leona, w składzie K. 
ikolascha we Lwowie, w Czerniowcah w 
itece T . Golichowskiego,

d wodoleczniczy
żę tyczny

A WORZ,
u podnóża Beskidów, */, mili od s'acji 

kolei Północnej Bielsko oddalony.
Rozpocznie sezon d. 15. inaja.

Kuracja zimną wodą i elektrycznością, 
żętyca, mleko, kąpiele z igliwia, prze­
śliczny park, dobre restauracje, czyteł 
nia, kursal, stałe muzyki, stacja pocz 

towa i telegraficzna.
Lekarz zakładowy; Dr. M ichał

K aufm aan. 2019 2— 6

DOBRA
obejmujące 5r0 m. pola, 100 m. łąk i pa 
stwłsk, 9 0 m. lasn w S folwarkach, naj- 
lepie zabndowanych, gorzelnię murowaną, 
młynem, tartakiem ita , domem mieszkal­
nym piętrowym w pięknem położeniu nad 
spławną rzeką, prawem propinacji roozuiej 
K OOzł. przynószącem ; są pod korzystne- 
mi warunkami z wolnej ręki do sprzedania 
lub zamiany na realność wo Lwowio lub 
Stanisławowie. Połowa ceny kupna może 
pozostać przy gruncie jako pożyczka hi 
poteczna austr. Banku narodowego. Bliź 
szą wiadomość udzieli Wny Nurkowski 
adwokat we Lwowie. 2361 2 - 6

O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O I

• J > C C IO O O O O O O O O %

B i l i f i i k i  § * c z a w ,

S a s

Dla c i a r i c y c l  aa płaca , tchawicę i cierpienia t t M h .
Miejsce kuracyjne Ober-Salzbrunn,

najdonioślejszy reprezentant szczawów alkalicznych (na
10 .000  części zawiera 33 ,6339  natranu węglanego), zastępuje u nas 
najzupełniej źródła Vichy, a zawierając w sobie większą ilość kwasu 
węglowego , posiada niezaprzeczenie uawet wyższe zalety od Vichy, 
przydaje się bowiem tak w swej pierwotnej temperaturze, jakoteż może 
być użyty w dowolnej temperaturze ogrzany. Biliński szczaw odznacza 
się w swych skutkach, jako środek neutralizujący kwasy, a przezto pod­
wyższa alkaliczną esencję krwi. Oddaje wielkie usługi: przeciw zgadze, 
kurczom żołądkowym, przeciw kwasom w rurce moczowej, djetazie, 
kamieniowi nerwowemu i moczowemu, przeciw goścowi, chronicz­
nemu reumatyzmowi, chronicznemu katarowi pęcherzowemu i pła­
cowemu, przeciw tworzeniu się kamienia żółciowego, natłuszcze­
niu wątroby, przeciw flegmistym hemoroidom i szkrofułom. Ró 
wnie ja ło  dyetetyczny napój zysknje Biliński szczaw coraz większe 
wzięcie, a jako napój orzeźwiający, jest powszechnie łubiany.

M. F. L. Industrie -Direction w Bil i e (Czechy).
Składy we Lw ow ie: E. Mendrochowicz, Wikt. Goldbanm; w Krako­

w ie: J. Wentzel, Joz. Goldwasser, W. Goldwasscr. St. Feintuoh, Kon. Wi- 
śniewtki apt.; w T arnow ie: A. Liebschiltz i N. Traum. 1206 3 - 5

:xxxxxxxxxxxx>
2 Łas=* Niezbędne w każdej familji. 

Południowo węgierska

kawa pożywna i zdrowiu służąca.
Jako doświadczuiiy środek pożywny dla słabowitych dzieci, dla do­

rosłych po wycieńczających chorobach wzmacniająca; dalej przeciw w yrzu ­
tom szkrofulieznym , bladaczce, d y a r j i , kwasom żo łążołądkowym, jako­
też przeciw wszystkim chorobom 8zyi jako środek prezerwatywny, 
przeciw zapalenia gardła i dyfterji z najlepszym używany skutkiem. 

Pakiet 90 ct., mniejszy 50 c t , za opakowanie 10  ct.

a ^ rD la  cierpiących na piersi i p łu c a ..^ g
Mir. med. M^ayklśs

ekstrakt z zidł Spiskich Karpat.
flakou wraz z przepisem nżycia 75 ct.

Cukierki Ziółka mnî z/żslt.
za opakowanie 20 centów. 2103 4—10

Od dziesięciu lat używace z najlepszym skutkiem przeciw kaszlowi, 
chrypce, katarowi, kokluszowi, grypie (Influenca) wązkim piersiom, uciąż­
liwemu oddechowi, kłuciu to boku, katarowi opłucnej, zapaleniu płuc itp.

Prawdziwe do nabycia u fabrykanta samego: J ó z e f a  F a y k i s s ,  
aptekarza w T e m e s z w a r z e ,  dalej w Budapeszcie u Józefa Tórók, apt. 
Kónigsgasse Nr. 7. We I . w o w l e  w apt. Z y g m .  B u c k e r a  ,  w Kra­
kowie w apt A. Siedleckiego, w Nowym Sączu u spadkob. Kosterkiewicza.

r|«

(lilii, k i t o  & < 0.
we Wiedniu,

s k ł a d :  Stefanspłatz Nr. 6.
Pióra stalowe.

Mamy zaszczyt ponownie podać do wiadomości, że ażeby PT. publi­
czność ochronić od tak często pojawiającego się towaru naśladowanego a 
tem samem i nas samych na szkody nie narażać, przy opakowaniu naszych 
piór stalowych każde pudełko wewnątrz opatrzone jest powyższy, prawnie 
zarejestrowany marky ochronny i naszym podpisem firmy, i że gdzie tych 
znaków nie ma, fabrykat nie jest naszym._________________ 1934 3 -4

M o l l a  p r o s z k i  N e i d l i c k i e

Jedynie prawdziwe, jeżeli na każdem pudełku znajduje się na ety­
kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skntek wyroków sądewycb skon­
statowano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej ; oatrżegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszoetwo. 

Cena opieczętowanego pudelka orygin. 1 z*, w . a.
Prawdziwe sprzedają znakiem X oznaczone firmy.

W
ód ka francu ska i ttól. Najpewniejszy środek domowy dla 
c ie r p ią c e j  ludzkości na w.zystkie we wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i  rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz , sparaliżowania l zranie- 

— nia wszelkiego rodzaju i t. p. 2688 65—?
W e  f l a s z k a c h  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  8 0  c t .  a .  w . 

Prawdziwe do nabycia u firm znakiem *t* zaznaczonych.

le j tranow y z w ątroby dorsza,
Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tran jest jedynym, który z poraię-

sporządzony przez M 
jedynym, który z pomię- 

handlach się znajdujących gatunków, do celów le-
W ■Krohn et Co. w Berge I Bdzy wszystkich innycn ■ leśniczych się przydaje.
V  Cena flaszki wraz z przepisem uiycia 1 złr,

Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy:Składy We Lwowie [x+«] ipt. J. Beisera, [zf*] f- W. Królikowski, [rf*] Z. Ruokera, apt. [zf] S t. Markiewicz, w alej fit*l A. Reichert, apt., [itl Erich Keler, apt. w Brodach (xf*] E. Grfinnspann ap., [xf*] M. Knlak, apt., Tif] Ed. Liszka apt., i+] B. Witosławski, apt. w Brzełanach  [i+*] Bron. Demhiński apt., w Czer- 
niowcach, [x*J Ig. Schnirch, fil C. Alth apt., [xf*J J. Golichowski apt., w D c-  
bromilu [rp] N. GrotcwBka ap., w Drohobyczu [i*] Józef Aleiiewicz ap., [x*] L. Dobrzeniecki, apt., w Glinianach [x*l A. Hełm, ap. w Ourahomora [x] E. Bo-

spadk.,
[x f*] R. Barański, n^Nowym Sączu [xf*J W. Filipek apt., 

tyśi
Schaittor et Co., w Sołotwinie [x*j Józ. Hodoly, apt..

. . . . . .   - r -., [xt*] Kosterkiewicza
Nowym Targu [xtj Karol Laur, w Podgórzu  [x] S. Schlesinger, w 

Przemyślu [if*J F. Nahlik, [ t ł ] F. Gajdeczka, [*] Ed. Macnalski, W Rzeszowie
Sołotwinie fx*l Józ. Hi

m Targu [xt] Karol Laur,
. . . .  . . .  - - ’  Maci

_ , apt.. w Stanisławowie
xfl"A lb . Amirewicz apt., [x f*j F . Stecher apt, w Storoźyńcu [xf*] C. Chal- 

Łazany apt., w Samborze [x f] J. Aleksiewicz apt., [x f] C. Maresch apt., w Stryju  
Jan Sielecki, apt. [ f ]  A. Kubel, apt. [ f ]  w Tarnopolu [x+*] F. Jamrogiewicz ap , 

Morawetz spadkob. Mich, Perl hpt., w Tarnowie [xf*] W. T. A. Wie-
i fx f] V. Mlidner &Comp., [x f] F. Leszczyński, L. Cnodacki [x fl  w Wa-
' "  ig, “  ^ -------- r_1 n —i-’J ‘

Co . . .

[x] J. Aleksiewicz aDt. 2178 11 — 52

H Avlogorski.
dowicach T if]  Ig. Brosig, w W ojniczu  [x] C. Nodzyński apt., w Zaleszczykach 
[xl. Kodrębfki spadk. *  Com., w Zbarażu [i* ] E. Krub apt., fx*J N. Sfissermann, w 
Złoczowie [x*] Joh. Gold, w Ustrzykach [xf*j J. Riedl aptekarz. Mikołajów  

J. Aleksiewicz apt.

salicylowa woda do ust. wołanych znakomito' 
ści umiejętności leczenia chorób w ustach, wyborny środek 
ochronny przeciw bolom zębów działający orzeźwiająco i 
szcząco zgniliznę. Cena 60 ct.

A . M O L L , 6- k. nadworny liwerant W 6  W lO d n iU .

m-

Galicyjskie Towarzystwo
kasy zaliczkow ej w e L w ow ie

przy ul. Halickiej 1. 21. 2122 D- 1 2
s p rz e d a je  za g o tó n k ę  lu b  na w y p ła t

ż n i w i a r k i  i  k o s i a r k i
różnych systemów po cenach nader umiarkowanych. {T|

I O O O O O O O O  O ®  O O O O O O O O O O O O

Najlepszej konstrukcji odgromy,
telegrafy  dom ow e, elektryczne  
szney się  mmterjnt, ogólne o g rtew aln ie  
trw a le j roboły i tanio

MLeltn e r
zapom ocą c iśn ien ia  p ow ietrza , tudzież w sze lk i do 

u rządzenia d<
tych że oduo 

W j auszania (sy stem u  R ein h a rd l), polecają

# S t o c h e l ,
we Wiedniu,  Wallfischgasse 11.

Sw iaif^ctw a z w ielu  w ykonanych robót są  do przejrzen ia .
Cenniki bezpłatn ie i franco. 1995 3 -  12

J.
C. k. nadworna fabryka fortepianów

HEITZMANN et SYN
W E  W IE D K ItJ

poleca szanownej publiczności swój obficie zaopatrzony

Skład fortepianów' i pianinów'

w szląskich górach. 
Rozsyłka naszych sławnych wód Oberbrunn i Miihlbrunn, odbywa się przez 

C a ły  r o k  t..k ptzez nas, jakotoż przez każdy handel wód mineralnych w kraju i 
za grnnirą. Sezon od 1 . maja do 30. września. Największy Z a k ł a d  i e t y c z n y  
w Nicm-zech. Rozległe Z a k ł a d y  k ą p i e l o w e .  Pyszne spacery. Wzmacniający 
khniat w pięknej okolicy górskiej. ]()9g 4 _ ą

Inspekcja źródła Księcia PU**.

rozmaitej wielkości i fratuuku, po róiuych lecz uminrkowa- 
nych cenach. Pewni odbiorcy mogą płacić ratami. Haudkrze 
fortepianów dostają odpowiedni rabat.

GŁÓWNY SKŁAD i wypożyczalnia we WIEDNIU Starit, 
R o th e n th u rm stra sse  14., od  1. m a ja  S in d t, G ra- 
ben  1 5 .— FABRYKA: Wiedeń, Bez. IY., Hanptstrasse 60. 
Filia w Pradze, Kohlmarkt. Nr. 15.

Fabryka istnieje od r. 1839. Na wszy>tki h wystawach 
medale i wyszczególnienia.11 2208 U-24j

EKbOOOOOOOOOOCt
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Bank wzajem, ubezpieczeń
9 V

Przez 27 lat wypróbowana

Anaterynowa woda do ust
D r. J. O . P O P P ,

c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu, Stadt, Bognergause 2 .
Zajmuje przed inuemi wodami do asfc pierwsze miejsce, i służy jako istotnie 
środek prezerwatywny przeciw chorobom ust i zębów, przeciw gniciu dziąseł i 
chwiejącym się zębom, nadaje ustom przyjemną woń i smak, wzmacnia dzią­
sła służy jako niezrównany środek do czyszczeniu zębów. M T  Ażeby ten pre­
parat niezbędny, uczynić dla każdego przystępnym, są do nabycia flaszki ró­

żnej wielkości, a to : po 1 złr. 40 ct. średnie, po 1 złr. małe, po 50 ct.

ANATERYNOWA PASTA
do czyszczenia, wzmocnienia i utrzymauia zębów, uchyla nieprzyjemny odor 

i rozpuszcza 03ad z zębów. Cena szklannego słoika 1  zł. 22 ct.

Poppa aromatyczna pasta do zębów ,
uznana od dawna jako niezrównany środek do p i e l ę g u o w a n i a  i utrzy. 

mnania a s t  i  z ę b ó w .  Cena sztuki 35 ct.

R oślinny proszek  do zębów.
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy codzicnnom jego użyciu nittylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, ale i sama glazura zębów wzrasta pod 

względem białości i delikatności. Cena pr.dcika 63 ct.
D r . P O I T A  P L O M B A  DO Z Ę B Ó W

do w y p e ł n i e n i a  ] r ó ż n y c h  z ę b ó w.

Do łaskawego uwzględnienia
Dla ochrony przeciw fałszerstwom zwraca się uwagę P. T. Publicz­

ności, że każda flaszka prócz marki ochronnej (firma, hygea i prepa­raty anaterjnowe) opatrzona jest jeszczo zewnętrzną okładką, która 
przedstawia w wyra*uyiu druku wodnym orla państwo­wego i firmę.

Do nabycia we Lwowie:
We Lwowie : apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beiaera, Zy­

gmunta Ruckera, Jakóba Pipesa, K. Krzyżanowski apt , K. Strzyżowtki, M. 
Muller, i A. Sklepiński apt., bracia Łazowscy, Wl. Tepa, K. Bayer A Leon, 
Fr. Skulski & Leon. W Krakowie: J. Trauezyński apt., J. Fenz, W. Kotajny! 
E. Stockmar apt., N. Radyk apt.; w Bełzie p. Hryuiak, w Białej p. Józef 
Kraus, i E. Keler, w Bóbrce A. Międlicki apt., w Bochni F. Reiss i p. Nie­
dzielski, w Brodach p. Griiiispann i M. S Franzos, w Brześanach p. B. Pa 
donbecht, w Buczaczu p. C. Lewicki, w Dobromilu d. Grotowski apt., vr 
Drohobyczu p. Dobrzyniecki apt. i K. Bayer, w Grybowie p. Moszyński, w 
Ilusiatynic Czerski, w Jaworoioie p. Lachowicz apt.. w Jarosławiu J. Robn 
apt., w Jazłowcu p. Twardowski apt., w Kołom yji E Stenzel apt,  w K ry  
nicy p. M Nitrybit apt.. w Monasterzyskach p. Żarski, w Koioym Sączu 
p. Kosterkiewieżowa wdowa Ig. Garan S. Lichtman, w Oświęcimie J. Grzy- 
siecki apt,  w Przemyślu Fr. Nahlik apt., p. Gajdeczka i syn, p. Kozłowski 1 
p. Machulski, w Przeworsku p Switalski apt., w Hodowcach p. B. Teichman, 
Rawie p. Jan Distl apt. w Rzeszowie B. J. Schaitor i syn, i Klinowski apt., 
w Samborze J. Kriegseisen apt, w Sanoku J. Zarewicz apt., w Stryju p. 
Drągowski apt. i p. J. D. Nussenblatt, w Tarnopolu p. Jamrogiewicz apt,  
w Tarnowie E. Rank apt., p. W. T. A. Wiclogórski, w Wadowicach p. Fob- 
tin w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Żółkwi p. Nahlik , w Stanisławowie 
Amirowicz apt. 22041 5 — 12

3

w  I 3  r  b  d
panom członkom oddziała I. i

•mm

25 e .
IL z r. 1869-1872 

i rent na wypadek przeiycia i śmierci)
P. T.

(Ubezpieczeaie kapitału 
należy się

l O p r c t .  d y w i d e n d a .
Ta dywidenda będzie się płacić od tej premji, która w 

roku 1872 była zapłaconą na podstawie § 3. statutów odz. 
I. i II. od 1. stycznia 1878 na te policy, które dotychczas 
są ważne, a mianowicie w ten sposób, że się od premii ma 
jąoych się uiścić w roku 1878 na kwitach 10U/0 odciągnie.

Ta dywidenda, która przypada na wkhidki .ubezpieczeń 
oddjciałn II. d) taryfa 2. i 3. będzie przeniesioną wed 
chwały 'komitetu kontrolującego odz. I. II. i odz 
do spółek wzajemnych przeżyć oldziału III.

Jeneraina dyrekcja  
banku wzajemnych ubezpieczeń „SLAYIA*

H I. ut

S Z P R Y C O W A N I E  t l
Z ROŚLINY MATICO

P. C i R I S I A U L T  e t  C le ,  Aptekarzy w  Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Przygotowane z Uśd drzewa resnącego w Peru, leczy szybko 1 niechybnie 
rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. Apteka Grimnolt et Comp. dla lęka-
I-i \T bf Awiw m Pila 1 -arii n ma A Lnlnn m ■■■ i      1 > i ......rzy, ktOrzy mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy za pomocą klejowa- 
tośd, przygotowuje pikułki z  essenoji Matico 1 balaomu kopaiwy.

Pigułki te, nietyłko że zawsze skutkują w jak najkrótszym czasie, ale na­
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy.

Każdy -flakonik opatrzony jest podpisem ( ir tm a n lt  e t Conp.
Dla unikniena licznych fałszerstw ! naśladownictwa żądać aby stempel Ł 

rZjjduwy irancuzfcl tclcru ntetlesk^;-. Btósownfe do pr*wa z 26 Listopada- 
1873, marka fabryuena 1 podpis GMMAULT et COUP. Zńajdowily ile na je­
dnej etykecie.

Dostać można w głównych zptchuch w POLSCE i w AUSTRT1.

u i8iJinTrtiiii»nrii»»iiiiiiii«mmrmTmTTTiniiiMin.....»iyt.,r..».t
Skład we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Z. Ruckera i J. Beiaera.

Ad Nr. 2654.

Ces. król. uprz, lllArcyksięcia Albrechta.

R o a ] [ ] i ó i £1
Uwiadamia się Szanowną Publiczność, iż począwszy od

d n ia  15. m a ja  1 §8 8
zaprowadza sią na kolei Arcyksięcia Albrechta nowy rozkład jazdy uwidoczniony

w następującej tabliczce.

K  i  e  i *  u l  11  e  k  j a z d y

ze Lwowa do Stanisławowa ze Stanisławowa do Lwowa
numer pociągu

1 s
Stacja

9 4
Stacja a 4̂>

3
. sN 4-9d a 4-3 a 4J

pora ■aofec
a
a

pora ■d
oh£

a
a pora nd

obJ2
e

a
pora 73Oht

CS

a

Lwów odjazd rano 6 40 wieczór 5 41 Stanisławów . odjazd rano 933 wieczór 6 30
Glinna . r> 7 22 fi 6 24 Ciężow . fi 10 26 7 22
Szczerzec n 7 59 7 5 Bednarów U 6 7 59
Czerkasy W 8 19 7 25 Kałusz . U 59 8 44
Mikołajów w n 8 49 7 59 Hołyń n po połud. 12 21 W 9 6
Wolica . 9 28 8 40 Krechowice . n 12 52 9 24
Uhersko .

n

przyjazd
9 51 n 9 3 Dolina . 155 10 16

stryj ] ; ; ; 10 14 9 26 Bolechów 2 42 10 53
odjazd 11 10 » 10 40 Morszyn n 3 10 noc 11 2C

Morszyn
Bolechów

» n

po połud.
11
12

52
34

noc 11
11

21
56 Stryj J przyjazd

odjazd
n 3

4
44
30

U
12

54
20

Dolina 139 12 43 Uherko . 4 49 12 39
Krecho wice 2 16 1 14 Wolica . 5 12 1 -----

Hołyń . łł 2 32 w 130 Mikołajów 5 57 1 41
Kałnsz . V 3 4 » 1 57 Czerkasy n wieczór 6 17 2 2
Bednarów n 3 51 2 42 Szczerzec 6 51 2 38
Ciężów n » 4 32 3 23 Gliuna » 7 30 3 19
Stanisławów . przyjazd wieczór 5 8 rano 3 59 Lwów przyjazd » 8 15 rauo 4 5

N

"V

Pociągi numer 1. i 2. kursują codziennie, pociąg numer 3 puszcza się w ruch tylko co wtorek, czwartek i nie­
dziela, pociąg numer 4. zaś, co poniedziałek, środa i sobotę. Pociągi 1. i 2. łączą się z pociągami sąsiednich kolei we Lwo­
wie, Stryja i Stanisławowie, podczas gdy pociągi nnmer 3. i 4. łączą się tylko we Lwowie i Stanisławowie.

Stacja (przystanek) Czerkasy na razie jeszcze nie jest otwartą, o jej otwarciu szanowna publiczność w swoim 
czasie powiadomioną będzie.

Wyż wymienione pociągi kursują podług zegaru peszteńskiego i składają się z wagonów wszystkich czterech klas.
Lwów dnia 1. maja 1878.

MMyrekcJa ruchu.

Wydawcy i właściciela / .  Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  dm iaru i „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla
--WA, r*


